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rz uprawia się tra- 
dycyjnie przede wszystkim 
latem, ale turyści przyrodnicy 
najchętniej wyruszają na im 
tylko znane szlaki — na przed- 
wiośniu i wiosną. Świat orga- 
nizmów żywych budzi się te- 
raz do życia, Z zakamarków 
wśród korzeni drzew, ż nór 
i innych kryjówek wydośtają 
się = wypełzając, wychodząc 
lub wytruwając — płazy, gady, 
owady, gryżonie. Trwa wio- 
seńny przelot ptaków, a zaraż 


__ pó fiń rozpoczyna sią okres 
godów; 


eh przedsta: 


wicieli ptasiego społeczeńs: — — 


twa, którzy u nas przebywają 
przez okrągły rok bądź przyla- 
tują na czas gniazdowania. 
Duże ssaki prowadzą teraz 
młode. Już na przedwiośniu 
kwitnie wiele roślin leśnych: 
korzystają, że drzewa. są jesz- 
cze bezlistne i dzięki temu pro- 


mienie słoneczne docierają do 


leśnego runa. W sumie — 
wspaniały to czas dla tych, 
którzy nie tylko lubią podzi- 
wiać naturę, ale chcą też za- 
kląć jej piękno — utrwalając je 
na kliszy, papierze, tkaninie 
itp. Dla nich, a przede wszyst- 
kim dla rysowników i malarzy, 
ogłaszamy dziś wraz z Ligą 
Ochrony Przyrody doroczny 
konkurs płastyczny „Przyroda 
- twój przyjaciel”. 


(tok) 


W NZAWOZZA 


paszczy 
Iwa... 


... zęby. I to jakie! 
Czasem i lwa zaboli 
ząb. 


Co zrobić z rozzłosz- 
czonym, obolałym 
iwem? Czy zrozumie, 
że człowiek chce mu 
pomóc? Doktor John 
Spencer z Worcester 
twierdzi, że bezpiecz- 
niej reperować lwie zę- 
by, gdy ich właściciel 
pogrążony jest w bło- 
gim śnie — a więc ;,ma- 
ły” zastrzyk i wizyta 
w gabinecie przebiega 
spokojnie i  bezpie- 


"SZCZEGÓŁY NA STRONIES. 


Cechą charakterystyczną 
Długiej Pięści są uderzenia noż- 
ne z wyskoku. 

W dzisiejszym odcinku de- 
monstrujemy jedno z takich 
trudnych i efektownych ko- 
pnięć — wykonane w dwóch 
wariantach: po odbiciu z miej- 
sca i po krótkim rozbiegu. 
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Ćwiczenie 88 


Kopnięcie 

z wyskoku 
Unosimy obie ręce do góry 
i krzyżujemy je nad głową. 
Równocześnie ciągniemy ugię- 
te kolano lewej nogi do góry. 


Ruchy te (. iach ramion i no 
gi) pomagają w wyskoku w gó- 
rę (rys. 63). W czasie lotu pod- 
ciągamy lewą piętę do poślad- 
ków, a prawą wykonujemy ko- 
pnięcie w przód. Ręce pracują 
następująco: lewa odchyla się 
w górę w bok (dłoń uformowa- 
na w „dziób żurawia”), nato- 
miast prawa  wyciągnięta 
w przód uderza w stopę nogi 
prawej (rys. 64). 


Ćwiczenie 89 
Kopnięcie z wysko- 
ku po rozbiegu 


Biegniemy kilka kroków 
w przód. W dowolnie wybra- 
nym momencie odbijamy się 
z prawej nogi..Ramiona zaczy- 
nają ruch w górę (rys. 65). - 


nad głową i ciągniemy lewą 
prostą nogę w górę (rys. 66). 
Będąc cały czas w powietrzu 
ściągamy gwałtownym  ru- 
chem lewą nogę w dół tak, aby 
pięta znalazła się tuż pod po- 
śladkami. Ruch ten pozwoli na 
wyprowadzenie kopnięcia pra- 
wą nogą w górę w przód. Stopa 
uderza w prawą dłoń. Lewa 
dłoń tworzy „dziób żurawia” 
(rys. 67). 

Należy pamiętać o następu- 
iących elementach: 

a) wyskok należy wykony- 
wać w górę i do przodu; 

b) odbicie z nogi musi być 
krótkie i dynamiczne; 

c) w trakcie Jotu podciąga- 
my nogę pod pośladki; 

d) w powietrzu musimy za- 
chować równowagę; 

e) spadamy na ugięte nogi 
do stabilnej postawy; 

f) ćwicząc kopnięciatrenuje- 
mmny na obie strony; 

g) można wykonywać kop- 
nięcie bez uderzania stopą 
w dłoń; 

h) kopnięcie następuje 
w najwyższym punkcie lotu. 

ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
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Medytacja chińskich mnichów tuż przed rozpoczęciem ćwiczeń Wu 


Shu 











O profesorze Julianie Aleksandro- 
wiczu *słyszałam wiele dobrego, 
ai czytałam trochę o propagowanych 
przez profesora radach dotyczących 
wzbogacenia żywności w mikroele- 
menty. Wiedziałam, że nie jest to czło- 
wiek młody, a zatem mógłby już tylko 
wypoczywać i przyjemnie spędzać 
czas, troszcząc się wyłącznie o swoje 
własne samopoczucie. Ałe zapewne 
lekarzem pozostaje się przez całe ży- 
cie. Profesor pragnie swoim doświad- 
czeniem i wiedzą nadal służyć chorym 
i zdrowym, by chorzy nie byli. 


4 
y 
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Nie znałam dotąd życiorysu profe- 
sora, toteż książka, którą ostatnio prze- 
czytałam, poszerzyła moją wiedzę 
o nim. i teraz jestem jeszcze bardziej 
przekonana, że o profesorze mogę 
mówić jako o autorytecie. Ta książka 
nosi tytuł „Kartki z dziennika doktora 
Twardego” i zawiera wspomnienia 
z okresu wojny i okupacji. 

A był to czas w życiu późniejszego 
profesora bardzo ciężki. Wydawałoby 
się, że dramatyczne przejścia mogły 
załamać doktora, ale tak się nie stało. 

Julian Aleksandrowicz jako oficer 
rezerwy był uczestnikiem kampanii 
wrześniowej. Następnie pracował ja- 
ko lekarz — w getcie w Krakowie, a póź- 
niej był żołnierzem — lekarzem w par- 
tyzantce. Zwłaszcza pobyt w getcie był 
tragiczny. Trudno wręcz uwierzyć, że 
tak zachowywali się Niemcy, uważają- 
cy się za ludzi cywilizowanych. A co 


A: NW się za , „wyższych wi 


7 to oglądał telewizyjną Sobó! ŻCIE=zw=wiÓw. 
K, wie, że ż okazji R6 ea © 


PRA CZYSEPHRY: 


wydajemy absolutnie specjalny, so- 
botni numer „Świata Młodych”. Spe- 
cjalny — bo złożony z materiałów przy- 
gotowanych lub złożonych przez Was, 
czytelników gazety i widzów Sobótki. 
Kto chciałby spróbować swoich sii 
w pisaniu, rysowaniu, fotografowa- 
niu, niech się nie leni, tylko żwawo 
bierze się do dzieła! Czekamy na krót- 
kie opowiadania i historyjki komikso- 
we, informacje o wydarzeniach za- 
bawnych, pouczających, niesamowi- 


pod względem „rasy”. Doktor prowa- 
dził beznadziejną walkę o życie cho- 
rych, których los był i tak przesądzony 
przez hitlerowców. Kiedy krakowskie 
getto miało ulec całkowitej zagładzie, 
doktor Aleksandrowicz wydostał się 
poza jego mury kanałem wraz z żoną 
i synkiem. Jak wszyscy, którym udało 
się ocaleć, musiał się ukrywać. A na- 
stępnie znalazł się w partyzantce AK 
i miał pseudonim Twardy. 


Bezpośrednia walka z okupantami 
pozwoliła doktorowi podnieść głowę 
do góry. Już nie był sponiewieranym 
człowiekiem, lecz żotnierzem-ieka- 
rzem Polski walczącej. Wiele miejsca 
w swoich wspómnieniach poświęcił 
doktor Twardy „ludziom prawydzi- 
wym”. Byli wśród nich i ludzie bardzo 
wykształceni, byli i robotnicy, a także 
społeczni działacze konspiracyjnej Ra- 
dy, Pomocy Żydom. 


aniem swoim w m 





tych z różnych dziedzin życia. Na Wa- 
sze wywiady z kimś znanym i cieka- 
wym, na recenzje książkowe lub filmo- 
we, na krzyżówki, gry logiczne, pora- 
dy kulinarne i praktyczne, na zagadki... 

Kto czuje że nie ma talentu lub 


chęci do pióra, aparatu fotograficzne- 
go, ni kredek — ten może przysłać do 
redakcji specjalne zamówienie na... 
No właśnie, na co? Właściwie na 
wszystko, a więc na wywiad z popular- 
nym sportowcem, pisarzem, reżyse- 


gicznych latach okupacji przywracali 
wiarę w sens człowieczeństwa wszyst- 
kim prześladowanym i skazanym na 
zagładę. Skazanym dlatego, że zostali 
uznani za „niearyjczyków”. 
jeden ze znajomych doktora Ale- 
ksandrowicza, murarz, wyznawał za- 
sadę: „Tyle człowiek wart, ile drugie- 
mu może pomóc”. Przypłacił zresztą 
tę zasadę wcieloną w życie — własną 
śmiercią. Realizował zasadę w czasie — 
gdy prawa były okrutne i nieludzkie. 
Po przeczytaniu wspomnień dokto- 
ra Twardego większym szacunkiem 
obdarzam prof. Juliana Aleksandro- 
wicza. 
Anna 
Warszawa 


Za największy autorytet uważam 
moją byłą wychowawczynię p. Zuzan- 
nę Stocką. Uczyła nas plastyki, ŻPT 
oraż, co najważniejsze — uczyła nas 
żyć. To od ni 
chu 5 dzień i ona nauczyła mnie, 
że obok osoby starszej albo samotnej, 


PROPOZYCJA NIE DO ODRZUCENIA! 


rem, naukowcem. Na zamieszczenie 
zdjęcia piosenkarza lub aktora i najś- 
wieższych plotek z branży muzycznej. 
Na serię czegoś do śmiechu, na rady 
niezawodne, ciekawostki techniczne, 
sportowe, przyrodnicze, szkolne. 


lub smutnej nie można przejść obo- 
jętnie. 

Żyła z nami a nigdy obok nas, mar- 
twiła się naszymi dwójkami lub uwa- 
gami, cieszyła się z naszych piątek 
i pochwał. Zuzanna Stocka była opie- 
kunką samorządu, zorganizowała 
sprzedaż pączków i drożdżówek. Jej 
także zawdzięczamy wycieczkę do 
Krakowa. Biegała z jednego miejsca 
na drugie, byle tyłko nam dogodzić, 
byle nam było lepiej. Moja ukochana 
wychowawczyni nigdy nie dbała o sie- 
bie, o swoje zdrowie. Często przycho- 
dziła z katarem, gorączką, bólem gar- 
dła do szkoły i dopiero, kiedy nie mo- 
gła już wstać — zostawała w domu. 
Dzięki pani Zuzannie poznaliśmy tea- 
try i opery. Organizowała też dyskote- 
ki, choinkę itp. A sama była kobietą 
cichą, skromną, uśmiechniętą, dobrą, 
rozumiejącą drugiego człowieka. Każ- 
dy nasz drobny. kłopot był dla niej 


bardzo ważny. Widząc smutną buzię . 


starała się delikatniedowiedzieć co się 
stało, pocieszyć, poradzić. 
Była człąwiekiem godnym naślado- 
wania. 






oja wychowawczyni, 


Katarzyna (15 1.) 
Gdańsk 


Zamówienia oraz gotowe materia- 
ły, przysyłajcie tylko do końca kwiet 
nia do redakcji „Świata Młodych” 
z dopiskiem na kopercie „Propozy- 
cje”. Rysunki i zdjęcia zapakujcie tak, 
by nie uszkodziły się w drodze. O wy- 
borze materiałów i zawartości pierw- 
szoczerwcowego „Świata Młodych” 
zadecydują Wasi rówieśnicy — telewi- 
zyjne kolegium naczelnych redakto- 
rów „Gazetek Rodzinnych”. Jeżeli 
masz jeszcze jakieś wątpliwości — 
oglądaj Sobótkę. 

(tem) 





S>óć, 
ae l 


nia, Edyta, Sylwia, Sebastian, Ra- 

dek, Arek, Wiola, Krzyś i mały 
Michał przychodzą tu co dzień po 16. 
Daleko nie mają. I oni, i reszta — dwu- 
dziestka ich kolegów — mieszkają albo 
w tym sarnym wieżowcu przy ul. Geo- 
detów na warszawskiej Ochocie; 
w którym mieście się świetlica Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci, alba w są- 
siednich domach. W większości są 
uczniami tej samej szkoły podstawo- 
wej. Tylko kilkoro, ich rodzeństwa, to 
maluchy. Znają . się dobrze ze szkoły, 
2 podwórka, ale najbardziejłączy ich ta 


"Dl Jo tak chętnie przychodzą do 
małej, wcale nie pięknej klitki, właści- 
wie parterowego mieszkanka M-2, 
w którym nie da się ukryć — ciasno jest 
bardzo trzydziestce dzieci i ich wycho- 
wawczyni. Czy nie lepiej, wygodniej 
we własnym domu przed telewizo- 











rem, albo na podwórku czy na koryta- 
rzu? Jak tu pograć w piłkę, bawić się, 
w ogóle — czuć się swobodnie? i poco, 
po siedzeniu w szkole, siedzieć jeszcze 
w świetlicy?! Okazuje się, że 
można, a o narzekani. 
sie nie 
Ww małym pokoiku — świetlicy jest 
sporo książek, gier, kredek, plasteliny 
itp. Jest adapter, naprawiony przez 
rodziców, jest kolorowy telewizor, pił- 
ka, której nie wypuszczają z z rąk chłop- 
cy i jaiko „Relax”, cieszące się także 
wielkim  powodzeni A przede 
wszystkim — jest nastrój: serdeczność, 
przyjaźń, zawsze ciepła herbata i do- 
o, którego niejednemu 
z 4 ę aji tu Sieci zabrakło 
m mie 
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choruje na różyczkę, dlaczego teń czy  bonki, a 


ów dziś takie smutne oczy. M 
z nią o wszystkim 






wanie. Nie wolno na pio nigdy 
używąć brzyd ich słów. Zabronione 
słowa dzielą się tu na brzydkie i brzyd- 
sze. Te pierwsze, takie jak „głupi” czy 
„cholera”, kosztują 1 zł. Zą te gru 
delikwent płaci już 5 zł. Rodzice zn 

i aprobują ten świetl icowy obyczaj, 
choć często syn czy córka te „wyrazy” 

Lopon z domu. 






































Ęę z nich wystar- 

ca sumka, klubowicze kupują so- 
bie coś, co ich zdaniem jest właśnie 
potrzebne. v 


Jest tu jeszcze jeden miły zwyczaj: 
myślenie o innych. Na jednej z półek 
stoi sobie kartonowe pudełko, z które- 
go wystają jakieś misie czy lale. Każdy, 
kto zapisuje się do tego klubu, jeśli 
tylko może, przynosi z domu swoją 
zabawkę czy niepotrzebne już ubranko 
= dlą innych dzieci, tych, którym te 
rzeczy ia się przydadzą. Pani Ma- 
rzenką przej 
nim instytucjom. 


Kiedyś w tej samej świetlicy pano- 











wały podobno całkiem inne zwyczaje. 
— Było porządni pokojnie. Nie wol- 
no było rzucić nie wolno było 


krzyknąć — Pk Arek — Dziećmi 
nikt się za bardzo nie zajmował, więc 
po co miały przychodzić? 

Nowa pani, pani Marzenka, posta- 
nowiła: będzie u mnie całkiem inaczej. 
Zrezygnowała z wzorowej szkolnej ci- 
szy, karnego siedzenia na krzesełkach. 
Bo i po co komu taka „przechowal- 
nia”? Nie przeszkadza jej byle co. Piłka 
niech sobie nad głowami lata — byle 
nie w okno. Przyjdzie wiosna będzie 
cieplej — wyjdą z tej klity-świetlicy na 
dwór. 

Ale pani Marzenka kilku rzeczy bar- 
dzo nie lubi, między innymi kłamania, 
donosów na kolegę, bicia dziewczy- 
nek. A że „klubikowcy” bardzo lubią 
swoją panią, starają się jak mogą, by 
nie zrobić jej przykrości. 


| przychodzą coraz chętniej i i coraz 
ich, więcej. 
Oby się tylko pomieścilil 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Maryla Zieleniewska 













lieram tarcze szkc 

domości, zdjęcia i plakaty Limahla. 
W zamian oddam plakaty różnych ze- 
społów i pi nkarzy, pocztówki, zna- 
czki oraz adresy nii śr zespołów, 
luszki 7/8, 11- 

poszukuję ksią- 

żek, zdjęć i materiałów dotyczących 
wschodnich sztuk walki |ce'a Lee. 






























Październi 
mża; © W zamian za prospekty m 
rów takich firm jak Honda, Suzuki, 
Kawasaki, oddam programy z 
czów żużlowych, i książki, 
Adam jgowski, ul. ięem s 
jelona Góra; © Piln 
Kuję a prospektów | katalogów i 
mochodowych i motocyl 
tosów z filmów: „Shogun 
Smoka”, 


jan mogę 

z ółtego Tygr iresy rm zagra- 
nicznych i słowa piosenek Franka Ki- 
mono, Jarosław Bachorek, Rósino- 
Poszukuję nastę- 
„Tytus, Romek 
i A'Tomek”, „Kajko i Kokosz”, „Lądo- 
wanie w Andach” oraz zeszytów zserii 
„Relaks”, a także wszystkich nume- 
rów „Świata Młodych” z lat 1980, 
1981, 1982 i 1-10, 16, 27 części komik- 
su „Porwanie Księżniczki”. Wymiana 
do uzgodnienia drogą koresponden- 
cyjną, Mariusz Rzepecki, ul. Ratajcza- 
ka 5/5, 62-400 Słupca; © Pilnie poszu- 
kuję adresów firm semochadowych, 

w 




















do komik- 
k i A"Tomek” (część 


in oferuję 
komiks ketawyczhy z sel Królowie 
Polscy”, w wersji polsko-niemieckiej 
(pierwsze trzy części), komiks „Prz 
gody Jonka, Jonki i Kleksa 
książeczek z serii „Żółtego Ty: 











Tomasz Burdziński, Sankocka 130/11, 
|, 71-113 Szczecin. 





Na zaufanie 
rodziców 
musisz zapracować 


Mam 15 lat i wielki kłopot. Otóż w sty- 
czniu pewnien chłopak z naszej miejsco- 
wości zaproponował mi chodzenie. Zgo- 
dziłam się, ponieważ bardzo mi się podo- 
ba. Zaczęliśmy się spotykać. Nie miałam 
A odwagi powiedzieć o tym fo- 


aka z domu mówiłam, że idę na 
zajęcia kółka zainteresowań. Nigdy jednak 
nie udało mi się wrócić na określoną godzi- 
nę. Parę razy mańia dowiedziała się o mó- 
im oszustwie, ałe mnie nie ukarała, 







ZA AE m- 
szyć, mam tzw. areszt domowy. Nie po: 
mogły przyrzeczenia i tłumaczenia, że to _ 
się nigdy nie powtórzy. Nie wiem co mam 
robić, jak przekonać rodziców, że więcej 
ich nie oszukam. Stracili do mnie zaufanie. 
Muszę szybko wykonywać swoje obowiąz 
ki i uczyć się, i uczyć. Tak jest ciągłe. 
W tym roku kończę ósmą klasę i wiem, że 
powinnam się uczyć, ale bez przesady. 
„Elizabeth”” 


OD REDAKCJI: Co powinnaś robić? 


że się nie powtórzy, To na razie Ci nic nie 
da, bo istotnie ,,przebrałaś miarę”, z cze- 
go sama świetnie zdajesz sobie sprawę. 
Egzaminy za pasem, więc się ucz. Zdasz, 
rodzice się ucieszą, Ty też, chłopak bę- 
dzie dumny, że ma taką świetną dziew- 
czynę. Tym sposobem odzyskasz nie tyl- 
ko zaufanie rodziców, ale i sama o sobie 
będziesz miała lepsze zdanie, A z chłopa- 
kiem cudowne wakacje, bo rodzice prze- 
konani, że mają córkę z charakterem, 
PRD 
ać > (09) 


Ojciec żąda 
żebym był prymusem 

W I semestrze zaniedbałem trochę nau- 
kę, miałem same tróje, av poetę 
byłem wcale złym uczniem. Na wywia- 

dówki. zawsze chodziła mama, ża Gd 
wiadywała się, że jest ze mną coraz gorzej. 
Próbowała mnie zrozumieć. 

Ostatnim razem na wywiadówce był 
tata, który chce, abym był prymusem; 
kiedy dostanę czwórkę z dwoma minusami 
mówi, że to słaba ocena. Co dzień rano, 
gdy wychodzę do szkoły i kiedy wracam, 
krzyczy na mnie i wciąż mi powtarza to 
samo. 

Rodzice ukarali mnie — nie wypuszczają 
mnie z domu. Kiedyś chodziłem na zajęcia 
za teraz mi się wypisać. 

NE 
ae Jestem załamany, nie wiem co 
robić, chyba juź dłużej tego nie wytrzy- 
mam. Błagam was, wydrukujcie mój list. 
Może ktoś doradzi co mam robić. 


Trudne życie 
14-latki 

Chodzę do VIH klasy. Czuję się samotna 
i opuszczona. Od kilku lar w domu panuje 
zła atmosfera. Moja mama dwa lata temu 
rozwiodła się, ponieważ tatuś według ma- 
my był za mało „„rozrywkowy”, za duża 
zajmował się domem i nami (mam 6-ietnie- 
go brata). 

Mama wyszła za mąż po raz drugi za 
chuligana i pijaka. Od tego czasu nie mam 
wolnej chwili. Mama zaczęła zaniedbywać 
pracę. Oboje wychodzą rano, a wrącają 
Późnym wieczorem. 

Ja zajmuję się bratem; domem i i nauką, 
Uczę się na trójkach. Dziewczyny niechcą 
się ze mną przyjaźnić, nie mogę wyjść na « 
dwór. Proszę, wydrukujcie mój list, może 
koleżanki po przeczytaniu go zmienią do 
«mnie stosuńek; a. mama swoję postępo- 
wanie. b 





Zrozpaczona 


Sto wierszy o kulturze 





Ale co czytać i co oglądać? — zapytacie. 
W księgarniach wciąż niezbyt bogato, szcze- 
gólnie brak szkolnych lektur, kino staje się 
drogą rozrywką, a repertuar odpowiedni dla 
młodzieży w teatrach też jest raczej ubogi. To 
jeden aspekt sprawy. Aspekt drugi to ... włas- 
ne — uczniowskie, szczególnie ostre wiosną, 
lenistwo. Niestety! 


Znam takiego Jaśka, którego dosłownie 
kijem zrozpaczona matka pędzi do obowiąz- 
kowych lektur, a i tak pożytek z tego mały, bo 
po trzech stronicach oczy same mu się zamy- 
kają. Jasiek nie jest głupi, o nie! „Morze” 
i „Fantastykę” na przykład wprost „połyka”. 
Opowiadałam mu kiedyś w ramach pedago- 


gicznego dodawania ducha, że myśli się już 
o banku wideo-lektur dla szkół. Wypożyczona 
z wideoteki np. „Antygona” w wykonaniu 
najlepszych aktorów z nudnej cegły przeisto- 
czy się w pasjonujący i dziś dramat, ożyje, 
nabierze innych barw... 

Zanim ta nowoczesność wtargnie do szkół, 
musi trochę czasu jeszcze upłynąć. Jasiek 
podpiera więc powieki zapałkami i czyta, czy- 
ta, czyta ... zrezygnowany. 

A jednak ktoś idzie czasem w sukurs takim 
jak on. To ludzie z wyobraźnią, którzy dobrze 
pamiętają szkolne męki, a zarazem uważają, 
że każdy człowiek kulturalny musi pewne 
utwory literackie poznać. Kim są? To 26 war- 
szawskich aktorów, którzy zgodzili się na bar- 
dzo nietypową pracę. Na telefoniczne we- 
zwanie (nr tel. 28-45-80) przybywają do szkół 
i zakładów pracy ze swoimi spektakłami. Dy- 
rektorem artystycznym tej niezwykłej sceny 
jest Daniela Zborowska. 

Zanim się cała ta akcja rozkręciła, przez 
kilka miesięcy trwały narady członków Związ- 
ku Artystów Scen Polskich, Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego i Komisji Kultury Warsza- 
wskiej Rady PRON jak przybliżyć uczniom 
lektury, ze zdobyciem których są kłopoty, jak 


wzbogacić i uatrakcyjnić program szkolny, 
jak obowiązek uczynić przyjemnym. 

Udało się! Pierwsza premiera odbyła się 20 
czerwca 1985 roku w uroczystej scenerii Za- 
mku Królewskiego. Był to „Powrót posła” 
Juliana Ursyna Niemcewicza z muzyką Karo- 
la Kurpińskiego. 

Od tamtej chwili Teatr Lektur — tak się ten 
aktorski zespół nazwał — goszcząc w wielu 
szkołach, zaprezentował aż 152 przedstawie- 
nia, DOTARŁ do przeszło 30-tysięcznej wi- 
downi. Prócz „Powrotu posła” w repertuarze 
tej sceny jest wybór „Kronik” B. Prusa pt. „O 
czym ja tu będę mówił...”, spektakl wg teks- 
tów S. Żeromskiego pt. „Serce nienasycone” 
i pozycja dła najmłodszych — „Lis Witalis” wg 
J. Brzechwy. Za cztery dni — 19 kwietnia — na 
Zamku, gdzie tradycyjnie już ta scena przed- 
stawia swoje premiery, wystawiony zostanie 
spektakli „Odwrócenie ruchu” wg K.K. Baczy- 
ńskiego. „Świat Młodych” oczywiście wprosi 
się na to przedstawienie. 

A co ma z tym wspólnego Jasiek? Po spot- 
kaniu z Teatrem Lektur stwierdził, że chyba 
żadne wideo nie zastąpi żywego aktora i ... 
całkiem poważnie zapowiada, że przystąpi do 
dzielnicowego konkursu recytatorskiego! 


Ze względów technicznych propozycją tą 
nie da się zainteresować wszystkich naszych 
czytelników, prócz wyjątkowych, posiadają- 
cych kamery, szczęśliwców. Natomiast 
z pewnością jest ona ważna dla wielu zrzeszo- 
nych w licznych przecież klubach filmowców- 
amatorów. 

Już nie tak wiele czasu dzieli nas od IV 
Ogólnopolskiego Przeglądu Dziecięcych 
i Młodzieżowych Filmów Amatorskich. Bę- 
dzie się on odbywał między 30 maja a 1 
czerwca w DK „Kadr” na warszawskim osie- 
dlu Ursynów. Tegoroczne jego hasło brzmi: 
„Pokój całemu światu” — szczególnie więc 
mile na tym Przeglądzie będą widziane filmy 
prezentujące życiowe postawy młodych, któ- 
rym idea ta jest bliska. 

Do Przeglądu może zgłosić pracę każdy, kto 
w momencie tworzenia filmu nie ukończył 
jeszcze 20 lat, a filmy nie mogą pochodzić 
sprzed 1983 roku. Aby wziąć udział w Przeglą- 
dzie, należy nadesłać pod adresem Dom Kul- 


tury „Kadr” ul. Gotarda 16, 02-683 Warszawa 
— zgłoszenie do 1 maja br. z następującymi 
danymi: imię i nazwisko, data urodzenia, 
miejsce nauki lub pracy i takie dane o filmie: 
data jego powstania, tytuł, format i czas pro- 
jekcji. Sam film należy dostarczyć organizato- 
rom do dnia 15 maja. 

Q szczegółowych wymogach technicznych 
zainteresowani dowiedzą się, dzwoniąc pod 
warszawski numer: 43-88-81. 

Filmy dopuszczone po wstępnej ocenie do 
Przeglądu oceniane będą w dwóch katego- 
riach wiekowych — do 14 lat oraz od 15 do 20 
lat. W skład jury wejdą zawodowi twórcy 
i teoretycy sztuki filmowej, dziennikarze 
i działacze kultury. Najlepsze filmy zostaną 
nagrodzone a organizatorzy Przeglądu za- 
strzegają sobie prawo do ich skopiowania. 
Oczywiście wszystkie filmy po Przeglądzie 
zostaną zwrócone właścicielom. 

Jak przeczytaliście wyżej, ten Przegląd od- 
bywa się już po raz czwarty. Z roku na rok 
impreza nabiera rozmachu, mimo że sztuka 
filmowania nie należy ani do łatwych, ani do 
łatwo dostępnych. To wspaniale, że młodzi 
nie tylko pragną oglądać interesujące filmy, 
ale chcą je sami tworzyć. Dlatego właśnie 
i my, redakcja, przyłączamy się do organizo- 
wania tej interesującej imprezy. Nie wątpi- 
my, że wśród najlepszych spotkamy i na- 
szych czytelników. 


U nas dobrze ... 





Świat Młodych: Jak zostaje 
się pionierem? 

Horst Kempf: Jest to łatwe 
i trudne zarazem. Łatwe, ponie- 
waż do naszej organizacji może 
zostać przyjęty każdy chłopak 
i dziewczyna w wieku 6— 14 lat 
(w przypadku najmłodszych 
potrzebna jest zgoda rodzi- 
ców), o ile zobowiąże się speł- 
niać wymagania stawiane pio- 
nierom — to właśnie jest owa 
trudność, możliwa jednak do 
pokonania. 

- Czego wymaga się odpio- 
niera? 

— Główne cele przyświeca- 
jące naszej organizacji można 
określić krótko: przyjaźń, nau- 
ka, gotowość niesienia pomo- 
cy innym. Sposób ich realizacji 
jest rzecz jasna różny; zależy 
przede wszystkim od wieku 
dzieci. Przecież dla sześciolatka 
te słowa mają zupełnie inne 
znaczenie niż dla siódmokla- 
sisty. 

Podstawowe obowiązki pio- 
niera zawarte są w ślubowaniu. 
Najważniejszy z nich wymaga, 
aby postępować jak Ernst Thal- 
mann, patron organizacji. 

- Jak w praktyce wygląda 
realizacja wymagań? 

— Zanim odpowiem, chciał- 
bym przybliżyć czytelnikom 
system organizacyjny naszego 
związku. Uczniowie klas: I — II 
to pionierzy młodsi. Noszą nie- 
bieskie chusty, czerwone zaś 
otrzymują z chwilą przyjęcia do 
drużyny pionierskiej starszej. 
Następuje to pod koniec trze- 
ciej klasy, na specjalnej zbiór- 
ce, zwanej „dniem czerwonej 
chusty”. Kandydaci zdają swo- 
im kolegom sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności. 
Takie „rozliczenie młodszopio- 


nierskiego sumienia” jest wa- 
runkiem przyjęcia do drużyny. 
Trzeba tu wspomnieć, że w po- 
dobny sposób podsumowuje 
się później każdy rok pracy. We 
wrześniu wszyscy członkowie 
drużyny otrzymują listy, w któ- 
rych zawarte są informacje 
o zadaniach, jakie należy wyko- 
nać w ciągu najbliższych mie- 
sięcy. 

Zadania te dótyczą przede 
wszystkim doskonalenia w na- 
uce, sporcie, niesienia pomocy 
innym, umiejętności pracy 
w kolektywie, poznawania his- 
torii itp. 

— W jaki sposób pionierzy 
wykonują powierzone za- 
dania? 

— Część z nich należy wyko- 
nać samodzielnie, inne zaś przy 
pomocy nauczycieli, kolegów, 
instruktorów. Szczególnie dużą 
wagę przywiązuje się do spraw 
związanych z nauką. Dotyczy to 
jednak nie tylko drobnych pro- 
blemów codziennych: wspól- 
nego odrabiania lekcji, wza- 
jemnego dopingowania do 
pracy (na przykład poprzez bar- 
dzo u nas popularne współza- 
wodnictwo uczniów), umiejęt- 
ności oceniania siebie i innych. 
Podobnie jak w Polsce organi- 
zowane są różnego rodzaju 
olimpiady przedmiotowe, dzia- 
łają koła zainteresowań itd. 

Naukę  ujmujemy także 
w szerszym znaczeniu. Przykła- 
dowo w ubiegłym roku, na XII 
Zjeździe FDJ (Związku Wolnej 
Młodzieży) podjęto uchwałę, że 
do kwietnia br. powstanie ty- 
siąc elektronicznych kół zainte- 
resowań, odpowiedników pol- 
skich klubów mikrokomputero- 
wych. 

Organizowane są także Targi 


+: 4 WAS też/ 


Rozmowa z dr. Horstem Kempfem, 
zastępcą dyrektora Centralnego Instytutu Organizacji 
Pionierskiej im. Ernsta Thalmanna w Droyssig (NRD) 


Młodych Mistrzów Jutra, na 
których uczniowie przedsta- 
wiają wykonane przez siebie 
prace. Są to między innymi po- 
moce naukowe, zabawki, mo- 
dele maszyn, a zdarzyło się tak- 
że, że grupa pionierów — wyna- 
lazców opracowała wzór krajo- 
wego wyrobu dotychczas spro- 
wadzanego z zagranicy za 
dewizy. 

Inny przykład: w berlińskim 
Pałacu Młodzieży działa koło 
zainteresowań, które zajmuje 
się badaniem czystości wód je- 


'ziora Mueggelsee — miejsca 


wypoczynku mieszkańców 
stolicy. 

—_ Jaki jest wkład organizacji 
Pionierów w obchody Między- 
narodowego Roku Pokoju? 

— Uważamy, że każda akcja 
podejmowana przez drużyny 
pionierskie jest czynem poko- 
jowym. Stanowi bowiem 
wzmocnienie naszej wewnętrz- 
nej siły. Jeśli silny jest kraj, 
w którym ludzie pragną żyć bez 
wojny — zwiększają się szanse 
utrzymania pokoju. Tak więc 
działalność pionierów nasta- 
wiona jest przede wszystkim na 
pomoc gospodarce. Trwa wiel- 
ka akcja: „Miliony dla kraju”. 
Przynosi ona rzeczywiście 
ogromne korzyści. Oczekuje- 
my, że do kwietnia bieżącego 
roku zebranych zostanie mię- 
dzy innymi 70 tys. ton makula- 
tury, 33 tys. ton złomu i ok. 148 
mln butelek i słoików. Stano- 
wić to będzie ponad dwadzieś- 
cia procent wyników ogólno- 
krajowej akcji zbiórki surow- 
ców wtórnych. . 

To jednak nie wszystko. Te- 
renem działania drużyn pionie- 
rskich są głównie szkoły, toteż 
wiele akcji, jakie podejmujemy, 


ma na celu niesienie pomocy 
placówkom oświatowym. 
Wspomniałem już o wykony- 
waniu pomocy naukowych; in- 
ne prace polegają między inny- 
mi na sprzątaniu i porządkowa- 
niu budynków szkolnych oraz 
ich najbliższego otoczenia. Pio- 
nierzy malują ławki w parkach, 
pielęgnują zieleń, urządzają 
place zabaw. Warto też wspo- 
mnieć o jeszcze jednym rodza- 
ju działalności pionierów. Jak 
bohaterowie książki Arkadego 
Gajdara „Timur ii jego drużyna” 
spieszą z pomocą ludziom sta- 
rym, chorym i samotnym. 


— Na całym świecie organi- 
zowanych jest wiele akcji soli- 
darnościowych, w celu niesie- 
nia pomocy krajom, w których 
toczy się wojna... 

— Wiem, do czego pan zmie- 
rza — oczywiście nasza organi- 
zacja także nie pozostaje bierna 
wobec najbardziej bolesnych 
problemów _ współczesnego 
świata: głodu i wojen. Organi- 
zujemy wiele akcji, bierzemy 
udział w imprezach międzyna- 
rodowych przygotowywanych 
przez inne kraje lub organiza- 
cje. Co roku przeprowadzamy 
też Tydzień Pomocy Socjalisty- 





- 


Horst Kempf 


Fot. M. Włodarski 


cznej. Tegoroczny odbył się 


pod hasłem: „Dom dla Carlosa, 


Rafaeli i Luisa”. Zarobione pie- 
niądze przekazane zostaną na 
budowę domu dziecka w Nika- 
ragui. 

Nasza młodzież ma też okaz- 
ję wyrazić swoje poparcie dla 
działalności ruchu pokojowe- 
go; na przykład ostatnio wzięła 
udział w Ill Sztafecie Pionier- 
skiej, której trasa wiodła z Kuby 
przez NRD do Polski. 

— Zbliża się lato... 

— ..do którego przygotowu- 





...tego lata znów nastąpi wymiana grup młodzieży polskiej i niemieckiej 


Fot. M. Szymański 


EWA BIELSKA 


jemy się już od zakończenia po- 
przednich wakacji. Tegoroczny 
wypoczynek będzie upływał 
pod hasłem: „W moim kraju 
jest mi najlepiej”. Dla młodzie- 
ży przygotowaliśmy grę waka- 
cyjną, której wyniki zapisywa- 
ne będą na specjalnej karcie 
wykonanej w formie mapy kra- 
ju. Zaznaczać się na niej będzie 
miejsca odwiedzone podczas 
letnich wędrówek, naniesione 
zostaną informacje o pozna- 
nych ciekawych ludziach, prze- 
żytych przygodach. Pionierzy 
realizować będą pięć zadań 
związanych z historią i dniem 
dzisiejszym kraju, turystyką, 
pracą społeczną, sportem, kul- 
turą. Do udziału w naszej grze 
zapraszamy także gości zzagra- 
nicy, w tym również polskich 
przyjaciół. 

— Wiele drużyn harcerskich 
od dawna przygotowuje siędo 
spotkania z pionierami... 

— Bardzo się cieszymy, że 
znów dojdzie do wymiany grup 
młodzieży naszych krajów. Jes- 
teśmy z niej bardzo zadowole- 
ni, a mamy nadzieję, żei Polacy 
nie narzekali na przyjęcie 
w NRD. Tego lata pionierzy wy- 
jadą do wielu krajów Europy, 
gościć też będą swoich rówieś- 
ników. Młodych Polaków bę- 
dzie jednak najwięcej. 

— Co pionierzy sądzą o har- 
cerskim sposobie spędzania 
wakacji? 

— Opowieści tych, którzy by- 
liw poprzednich latach na obo- 
zach harcerskich w Polsce spo- 
wodowały, że chętnych do wy- 
jazdu jest o wiele więcej niż 
miejsc. Szczególnie przypadły 
do gustu naszym dzieciom pu- 
szczańskie warunki życia. Oka- 
zało się, że samodzielnie przy- 
rządzony posiłek smakuje 
o wiele lepiej (mimo że czasem 
jest przesolony lub przypało- 
ny), zaś noclegu pod namiota- 
mi, kąpieli w jeziorze i innych 
obozowych atrakcji nie można 
z niczym równać. Mamy jednak 
nadzieję, że polscy goście — 
harcerze, choć przebywają 
u nas w innych warunkach, tak- 
że wracają do domów zadowo- 
leni. 

- Dziękuję Panu za roz- 
mowę. 


I Rozmawiał: 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


ŚPIEWKI SPOD ŻAG 


Niedługo ujrzymy znów w dali Cap Deathman 
i głowę baranią sterczącą wśród wzgórz 


i statki na redzie stojące przed Plymouth 


klarować kotwicę najwyższy czas już... 


= właśnie śpiewanie roz- 
poczęło tegoroczny, piąty 
już, Festiwal Piosenki Żeglar- 
skiej „Shanties'86”. Gospoda- 
rzem był Kraków, a konkretnie 
tamtejszy Młodzieżowy Klub 
Morski „Szkwał”, który przy 
współpracy wielu ważnych 
i poważnych instytucji zorgani- 
zował tę wspaniałą imprezę. 

Żeglarskie pieśni, zwane po 
angielsku Shanties (czyt. szan- 
tiiz) powstały i były śpiewane, 
od kiedy tylko człowiek wyru- 
szył na wodne przestrzenie. 
Mówiły one o marynarskim by- 
towaniu, o chwilach trwogi i ra- 
dości, o pracy na pokładach 
statków i ... o tęsknocie. Tęsk- 
nocie za stałym lądem, gdy pod 
nogami ma się tylko tańczący 
pokład zmywany chluśnięcia- 
mi fal, i o pragnieniu wyrusze- 
nia znów „na morze”, gdy doja- 
da gnuśne życie na lądzie. 
Szanty (tak spolszczono obcą 
nazwę) łatwo więc rozpoznać 
po żeglarskiej i marynarskiej te- 
matyce, wokół której się obra- 
cają, a także po swoistej mitolo- 
gii. Dla niewtajemniczonego 
są to więc teksty, na ogół nie< 
zbyt zrozumiałe, a bywa, że na- 
wet zupełnie hermetyczne. 

Za przykład może posłużyć 
np. jedna ze strof klasycznej 
ballady „Brzeg wysoki jest 
w Dundee”. Mówi ona o „ostat- 
nim rejsie do Hilo”. Lądowy 
szczur pojmie Hilo jak jedną 
z tysięcy przystani, a tymcza- 
sem jest to port, do którego 
zawija się tylko raz w życiu. 
Ostatni. Taka marynarska Krai- 
na Wiecznych Łowów. 

Poza specyficznym tekstem 
szanty mają nie spotykaną 
gdzie indziej linię melodyczną. 
Zwłaszcza stare, klasyczne 
utwory. 

Dzieli się je nawetz tego pun- 
ktu widzenia na poszczególne 
gatunki, takie jak szanty fałowe 
czy kabestanowe. Określony 





Na scenie najmłodsi uczestnicy festiwalu — „Towarzystwo Dobrowolne” z krakowskiego Pałacu 


Młodzieży 


rodzaj pracy wymusza rytm 
tych pieśni. Towarzysząc żegla- 
rzom przy stawianiu żagli, wy- 
ciąganiu kotwicy czy pompo- 
waniu zęz, regulowały rytm 
pracy i — na ile to możliwe — 
umilały ciężką  pokładową 
harówkę. 

Natomiast to wszystko, co 
śpiewano po pracy, wchwilach 
odpoczynku, to były tzw. pieś- 
ni kubryku, o dowolnej melo- 
dii i o słowach, w których naj- 
częściej wspominano pozosta- 
wione na lądzie kobiety: matki, 
żony, ukochane... 

Święto żeglarskiej piosenki 
w Krakowie było pełne radości. 
Tak wykonawcy jak i widzowie 
razem bawili się, razem śpie- 
wali i grali. Ci, którzy schodzili 
z estrady, natychmiast zasiada- 
liw krzesłach na widowni, ako- 
lejni wykonawcy wyciągani by- 
li na scenę wprost z ramion 
przyjaciół koczujących całymi 
godzinami w sali krakowskiej 
Rotundy. 

Zresztą obserwując wylew- 
ne powitana, setki ściskających 
się rąk, słysząc krzyżujące się 
okrzyki, nie miało się wątpli- 
wości — cała, blisko tysięczna 
widownia oraz 182 (dokładnie!) 
wykonawców to jedna żeglar- 
ska rodzina. Właśnie tak. Bar- 
dziej żeglarska niż piosenkar- 
ska, bo zasady jachtowej ety- 
kiety brały: wyraźnie górę nad 
obyczajami, które niesie za so- 
bą show bussines. We wspa- 
niałej atmosferze znikły wszyst- 
kie podziały — pokoleniowe, za- 
wodowe czy regionalne. Na 
scenie Rotundy występowały 
dzieci z krakowskiego Pałacu 
Młodzieży i wykonawcy w sile 
wieku, którym siwizna już wy- 
raźnie znaczyła skronie. Byli 
studenci, rybacy, żołnierze. Ka- 
szubi w regionalnych stro- 
jach... W tym piosenkarskim ty- 
glu dominowali jednak... har- 
cerze. | to nie tylko statystycz- 


nie. Także wizualnie. Zespoły 
w harcerskich mundurkach co 
i rusz pojawiały się przed publi- 
cznością. 

Widomy dowód, że namięt- 
ność do pływania i śpiewania 
łączy wiele druhen i druhów. 

„Shanties 86”, jak na presti- 
żową imprezę przystało, to nie 
tylko konkursowe. koncerty. 
Odbyło się spotkanie z kpt. An- 
drzejem Urbańczykiem, zeszło- 
rocznym laureatem nagrody 
Rejs Roku (specjalnie przyleciał 
do Krakowa aż z Kalifornii); An- 
drzej Radomiński prezentował 
nakręcone przez siebie żegilar- 
skie filmy wideo. Gawędziarze 
rywalizowali między sobą o na- 
grodę „Złotego Kurka” (tak na- 
prawdę był to mosiężny 
kranik). 

Odbył się turniej śpiewają- 
cych kapitanów oraz konkurs 
wykonania szanty na harmonij- 
ce ustnej, a także wieczór ka- 
szubski. Ta regionalna impreza 
była wspaniałym przykładem 
na to, jak żywy i autentyczny 
folklor potrafi porwać młodzie- 
żową widownię, którą zwykło 
się podejrzewać jedynie o fa- 
scynacje rockiem czy muzyką 
heavy metal. 

Po dwóch dniach, a właści- 
wie dobach, wypełnionych po 
brzegi żeglarskimi śpiewkami, 
przyszedł czas na wielki koncert 
finałowy w hali krakowskiej 
„Wisły”. 

To już nie przelewki. Blisko 
pięć tysięcy widzów, radio, te- 
lewizja, no i ogłoszenie we- 
rdyktu jury. Wyliczać, kto i jakie 
nagrody otrzymał, w jakich ka- 
tegoriach, nie miałoby chyba 
większego sensu. Zresztą nikt 
z uczestników nie przyjechał na 
„Shanties”, aby zdobywać tu 
laury. Znacznie ważniejsze było 
spotkanie się z śpiewającymi 
przyjaciółmi. 

Ale nie mogę oprzeć się po- 
kusie napisania paru słów 


z sanockiego „Conrada” 


o tych zespołach i wykonaw- 
cach, którzy na mnie zrobili naj- 
większe wrażenie. 

Indywidualnością festiwalu 
był Witek Zamojski, śpiewający 
bosman z „Pogorii”' — jak o nim 
mówiono. 

Znakomicie czujący się na 
estradzie, dowcipnie komentu- 
jący własne „produkcje”, dys- 
ponuje przede wszystkim 
świetnym głosem. Wrodzona 
muzykalność pozwała mu na 
swobodne poruszanie się 
w przeróżnych stylach muzycz- 
nych, parodiowanie manier 
wykonawczych, a przede wszy- 
stkim na bawienie publicznoś- 
ci. Jeżeli szukać by jakichś po- 
równań ze znanymi artystami, 
to wręcz narzuca się podobień- 
stwo do Andrzeja Rosiewicza. 
Witek zresztą bez bicia przyzna- 
je się, że taki jest właśnie jego 
estradowy wzorzec. 

Za „całokształt” działalności 
na krakowskim festiwalu, atak- 
że za brawurowe wykonanie 
własnego utworu „Południowe 
rytmy ciepłych mórz”, Witek 
Zamojski otrzymał nagrodę ko- 
mandora Młodzieżowego Klu- 
bu Morskiego, Jacka Reschke. 
Sentencja uzasadniająca przy- 
znanie tego wyróżnienia mówi- 
ła, iż jest ono przeznaczone dla 
„żywiołowego zwierza estra- 
dowego”. Szczera prawda. 

Powszechne uznanie oraz 
aplauz publiczności zyskał tak- 
że inny samotnik na estradzie, 
Andrzej Korycki. Zwłaszcza je- 
go nastrojowe „Fale”, z chwy- 
tającą za serce, nostalgiczną 
melodią, bardzo się podobały. 
Andrzej otrzymał Il nagrodę 
w kategorii piosenki autorskiej. 
Grad różnego rodzaju nagród 
i wyróżnień spadł na harcerski 
zespół „Mesa”. 

Między innymi otrzymali oni 
nagrodę Centrum Wyszkolenia 
Morskiego ZHP. Cztery dziew- 
czyny i jeden chłopak, wszyscy 
z Ustki, szczególnie podobali 








Była też i.„Miss Obiektywu”. Została nią Beata Wojtuszewska 


się jako wykonawcy klasycż- 
nych pieśni morskich, m.in. ta- 
kich jak „Rule, rule Britannia”. 

Uwagę wszystkich zwróciła 
„Siedemdziesiątka”. Członko- 
wie tego zespołu śpiewają 
w sekcji muzycznej żeglarskie- 
go kręgu  instruktorskiego 
„Szantymen” w Lublinie. Pięk- 
nie zestrojone, szkolone głosy 
wykorzystywali w utworach 
wykonywanych acappella, czy- 
li bez towarzyszenia instru- 
mentów. 

Docenieni zostali przez dru- 
chów Krakowskiej Chorągwi 
ZHP, którzy przyznali im swoją 
nagrodę. 

Laureatów wymieniać by 
można jeszcze długo, zwłasz- 
cza że poza regulaminowymi 
nagrodami były jeszcze inne, 
specjalne. 

Liczba ich była przeogrom- 
na, a postać przybierały prze- 
różną. Od skrzynki jabłek, przez 
wielką, wytłaczaną w wojenno- 
morskie ornamenty blachę, aż 
po morskie obrazy pana Karola 
Bondarenki. Trofeów więc nie 
brakowało, ałe też — co oczy- 
wiste — nie wystarczyło ich dla 
wszystkich. Mimo to wszyscy 
rozjeżdżając się obiecywali so- 
bie rychłe spotkanie, jak nie na 
żeglarskim szlaku, to na przy- 
szłorocznych „Szantach”. 
Strach tylko bierze, gdy się po- 
myśli, co to będzie się działo, 
gdy impreza ta rozrastać się 
będzie w dotychczasowym 
tempie. 

Pierwszy przegląd zgroma- 
dził około setki widzów i wyko- 
nawców razem. Piąty, tegoro- 
czny, oglądało już kilka tysięcy 
osób. 

Tymczasem hala „Wisły” to 
największy obiekt w Krakowie. 
Do czego dojdzie w przyszłym 
roku? 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Jerzy Fijka 


kochana jedynaczka pańs- 

twa X słyszy od rana do 
nocy: — Myśl o sobie. Co cię 
obchodzi, że kłopoty ma kole- 
ga?! Pilnuj swoich spraw, swo- 
ich stopni, swojej kariery. Zrób 
tylko dobrą maturę, a my już 
załatwimy ci stypendium za- 
graniczne. Żebyś się ustawiła 
w życiu, żebyś była szczę- 
śliwa... 

A ona jest bardzo wrażliwa 
na sprawy innych ludzi. Poma- 
ga na przykład koleżance, 
a matce — kłamie. Musi! Nie 
stać jej na otwarty bunt. Ale 
chce iść własną drogą. Bo „do- 
bro”, które na siłę chcą jej na- 
rzucić rodzice, po prostu jej nie 
odpowiada. . 

W „domu innej dziewczyny 
zaczęły się kłopoty: ojciec coraz 
częściej wraca pijany. Matka 
płacze, wieczorne awantury 
powtarzają się raz po raz. Na 
zewnątrz nic się nie zmieniło: 
miła, spokojna, w miarę dostat- 
nio żyjąca rodzina. Nikt więc 
nie spieszy z pomocą. Dziew- 
czyna kocha swój dom, kocha 
bardzo ojca. Sprowadza go so- 
bie tylko znanym sposobem 
w miejsce, skąd przyjść może 
fachowa pomoc. 

Ojciec z początku jest zasko- 
czony, zły nawet: jakim pra- 
wem dziecko wtrąca się w do- 
rosłe życie?! W pewnym mo- 
mencie zrozumiał: to „dziecko” 
wałczy o niego i o swój dom 
z miłości. d 

Tej miłości niby w rodzicach 
nie brak. Bardzo rzadko się 
przecież zdarza by rodzice nie 
dbali z całych sił, nie kochali 
swych dzieci. Równie rzadko, 
by dzieci nie darzyły prawdzi- 
wym uczuciem swoich „sta- 
rych”, choćby* najbardziej na- 
wet dokuczliwych. 

A jednakw czterech ścianach 
przytulnych mieszkań ciągle 
coś się kłębi, ciągle komuś — 
dorosłym i ich dzieciom — bra- 
kuje czasu, zrozumienia, cier- 
pliwości, tolerancji dla inności 
tych najbliższych, najbardziej 
kochanych. 

Wciąż chodzi o drobne spra- 
wy, ale jakże ważne! Zaczyna 
się walka o powrót nastolatków 
do domu o określonej przez oj- 
ca godzinie, o otwieranie lis- 
tów, czytanie pamiętników; 
0 to, że matka zwierzenia córki 
powtórzyła sąsiadce. Rodzice 
robią awantury o bałagan 
w pokoju, znów nie wypro- 
wadzonego psa (kupionego 
pod warunkiem, że tata imama 
palcem do niego się nie do- 
tkną), nie pozmywane garnki. 
Mają oczywiście rację: odkilku- 
nastoletniego syna czy córki 
trzeba wymagać udziału w co- 
dziennych sprawach, pomocy. 
Ale... Matka, zdenerwowana, 
zmęczona, krzyczy: — Ja tu pa- 
dam na nos, ja haruję, a ty nie 
pomożesz! — Córka, dotknięta 
tym atakiem, choć winna, bo 
znów nie pozmywała nie- 
szczęsnych garnków, reaguje 
źle z przekory, z głupoty, zbra- 
ku wyobraźni. 


D Maria _ Łopatkowa 
r zserca i z urzędu przy- 


jaciel i obrońca młodzieży, ini- 
cjatorka i przewodnicząca Ko- 
mitetu Ochrony Praw Dziecka, 
autorka książek dla nastolat- 
ków i o nich, pedagog mądry, 
żyjący w ogromnej bliskości 
z młodzieżą, wie dobrze jak 
ważna jest mądra miłość. Wie 
też, że młodzież jest wrażliwa, 
że egoizmu uczą ją — dorośli. 

— Kochać kogoś — mówi — to 
nie tylko mieć emocjonalny do 
niego stosunek. To umiejęt- 
ność rozumienia drugiego czło- 
wieka w każdej, nieraz nieła- 
twej, sytuacji. Nastolatek 
wchodzi w okres ostrego krań- 
cowego krytycyzmu wobec 
otoczenia. Wyolbrzymia pro- 
blemy. Łatwo narasta w nim 
agresja, urażony — zamyka się. 
To jego prawo, prawo doras- 
tania. 

Często jest mu jednak z tym 
bardzo wygodnie — taka posta- 
wa tłumaczy przecież jego leni- 
stwo, chęć nieograniczonej 
swobody. Po co miałby narzu- 
cać sobie męczącą autodyscy- 
plinę, po co miałby przestać 
być „świętą krową” w rodzi- 
nie? Po co, tak wygodnie prze- 
cież mieć słabą wolę... 

Rodzice —ich również nie wy- 
starczy kochać: im także po- 
trzebne jest zrozumienie, zain- 
teresowanie, tolerancja. Mają 
swoje poważne problemy do- 
tyczące pracy, zdrowia czy na- 
wet małżeństwa. Szarpią się 
z codziennością, mają prawo 
być zmęczeni, draźliwi, zdener- 
wowani. 

Wspólne rozmowy zastępują 
lakoniczne uwagi: nie garb się, 
czy lekcja odrobiona, co 
w szkole. Co czujesz, jakie masz 
kłopoty — na to czasu jakoś bra- 
kuje. A jeśli człowiek chce być 
rozumiany, musi uczyć się ro- 
zumieć drugiego. 

Jak często mówi dziewczy- 
na: matka jest dla mnie najwię- 
kszym autorytetem? Bywa, że 
mało o niej wie, bo matka nic 
nie mówi, a córka nie pyta. Zda- 
rza się, że dorosły chłopak nie 
wie, gdzie pracuje jego ojciec. 
Skąd ma wiedzieć, kiedy w ro- 
dzinie tak mało się rozmawia? 

Główny pomost pomiędzy 
ludźmi — słowa — kurczy się roz- 
paczliwie. 
wokół: to się nie opłaca, tamte- 
go nie warto, dbaj o siebie, pil- 
nuj swoich spraw. Taka nauka 
procentuje. Najpierw egoista 
próbuje tyranizować własny 
dom. Ma trochę racji: tylko on 
się przecież liczy — bliscy dali 
mu takie prawo. Tyłko — co 
dalej? 

Jak żyć będzie wśród innych 
ludzi, w społeczeństwie, zapa- 
trzony sam w siebie, sam dla 
siebie? Będzie coraz trudniej. 
Coraz puściej będzie wokół nie- 
go. Nikt go przecież nie rozu- 
mie, nikt mu nie chce pomóc... 








N łowy wyrusza na któ- 
a ryś z podmiejskich 
stawów. Ot, choćby na ten przy 
ulicy Azyl Psi. Albo na Płaszow- 
skiej. Czy też przy Starej Tan- 
decie. 

Jest zresztą takich miejsc — 
co za szczęście! — więcej. Żeby 
tylko stawy były czyste! Bo np. 
te przy Starej Tandecie są za- 
truwane przez garbarnię. Zre- 
sztą — wystarczą czasem zmia- 
ny pogody, by z łowów nic nie 
wyszło. A zimą — nie ma rady, 
trzeba wyrąbać przeręble. 

Ale w tych stawach, w tych 
przeręblach nasz bohater 19-la- 
tek, Tomasz Kawecki, nie ryby 
łowi. Łowi tam — pokarm dla 
ryb. Tak, jak wielu jego kole- 
gów-akwarystów. 

Ze stawów przynosi do do- 
mu i hoduje w swym akwarys- 
tycznym „wieżowcu” różne 
drobne oczliki. To jednak nie 
wystarcza. Są ryby, które moż- 
na wykarmić tylko sercem wo- 
łowym i witaminami... A zresz- 
tą — nie chodzi przecież tylko 


© to, aby je wykarmić, by prze- 
żyły. 

Cała satysfakcja — to je mno- 
żyć, bo to dopiero jest prawdzi- 
wa hodowla. 

Trzeba najpierw mieć kilka 
ryb w dobrej kondycji. Najtrud- 
niejszy jest początek. A więc — 
musi być odpowiednia woda. 
Jak za twarda — trzeba zmięk- 
czać wymiennikiem jonowym. 
Kraków ma wodę zasadową, 
trzeba więc ją potraktować 
kwasem ortofosforowym. Że- 
by z 7 pH zrobiło się 6 pH. Ale 
najciężej pozbyć się z wody 
nadmiaru soli. 

Jak już środowisko jest goto- 
we — ryby muszą odbyć tarło. 
Później złożą ikrę. A ta lubi się 
zniszczyć. 

Wystarczy, że się do wody 
dostaną jakieś pantofelki czy 
inne pierwotniaki. Może się też 
dostać pokarm. A poza tym — 
ryby mogą same zeżreć ikrę. 
Ba, niektóre nawet — same sie- 
bie, jak np. gupiki. Inne znów 
napadają na siebie „międzyga- 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nau- 
czy, albo zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — 


w każdym razie wygra.” 


księgarniach pojawiła się 

„Ekspedycja »Tygrys«” 
- kolejna książka Iskier z serii 
„Naokoło świata”. Tym razem 
jest to relacja z dość niecodziennej 
podróży morskiej, która, choć od- 
była się w 1978 roku, była podróżą 
w przeszłość... Autor książki Thor 
Heyerdahl — wybitny badaczi pod- 
różnik, starał się rozwikłać tajem- 
nicę początków jednej z najstar- 
szych cywilizacji. Kim byli Sume- 
rowie — jej twórcy i skąd przybyli? 
Wiadomo, że sumeryjscy maryna- 
rze, aby przywieźć drewno, miedź 
lub inne surowce, których brako- 
wało w bliskim sąsiedztwie, musie- 
li udawać się do obcych krajów. 
Ale dokąd? Jak daleko? Żeby od- 
powiedzieć na to pytanie, Thor 
Heyerdahl postanowił przeprowa- 





Henryk Sienkiewicz 


dzić próbę praktyczną... Na pod- 
stawie starych rysunków zbudowa- 
no z trzciny statek, taki sam, na 
jakim przed kilkoma tysiącami lat 
pływali Sumerowie. Załogę zreko- 
nstruowanego „,Tygrysa”, który 
płynął pod flagą ONZ, stanowiło 
jedenastu żeglarzy z: Meksyku, 
Iraku, Republiki Federalnej Nie- 
miec, Stanów Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego, Norwegii, 
Danii, Włoch i Japonii. 

Podróż tej międzynarodowej 
ekspedycji trwała pięć miesięcy. 
W tym czasie pokonano dystans 
przeszło czterech tysięcy mil... Jak 
przebiegała i gdzie się zakończyła — 
0 tym przeczytajcie sami. 

„Ekspedycja »Tygrys«” nie jest 
pozycją z gatunku lekkich książek 


"przygodowych. Jej lektura wyma- 


nym kąskiem dla wszystkich, któ- 
rzy interesują się historią — tą naj- 
wcześniejszą. A dła pozostałych? 
Być może w trakcie czytania, będą 
musieli sięgnąć po encyklopedię, 
lub słownik geograficzny i odgrze- 
bać w pamięci pewne fakty, posta- 
cie, zjawiska. Ale chyba tym wię- 
ksza będzie satysfakcja z lektury 
tej książki dla ciekawych i... am- 
bitnych. (ist) * 

Thor Heyerdahl — „Ekspedy- 
cja wTygryse”, Iskry, Warszawa 
1985, s. 254, cena 280 zł. 

Repr. M. Szymański 


Pasje w stu kolorach 


„RYBIM WIEŻOWCU” 


L WIZYTĄ W 


tunkowo”. Ot, np. skalar może 
zaatakować dyska... 

Trudności” rozmaitych nie 
brak. Więc, choć trzyma co naj- 
mniej kilka gatunków ryb, ho- 
duje — czyli również rozmnaża — 
tylko jeden gatunek bądź ro- 
dzaj. Kiedyś były to same pielę- 
gnice. Mądre — powiada — po- 
trafiły rozpoznać opiekuna, rea- 
gować na jego sygnały. Ale te- 
raz spodobały mu się brzanki. 
Więc same brzanki hoduje. 

Więc po co ten cały, wielo- 

kondygnacyjny „blok rybi”, 
który zresztą sam zbudował? 
Ano — potrzebny. Stoją tu cały- 
mi rzędami pojemniki z naryb- 
kiem. Dalej — z pokarmem. Bo 
pokarm też trzeba hodować. Są 
wreszcie właściwe akwaria z ry- 
bami, No i paludarium. To takie 
miejsce, gdzie rosną same ro- 
śliny. Wynurzają się z płytkiej 
wody i tworzą wilgotną, gęstą 
mini-dżungię. Dla naszego ak- 
warysty rośliny są niemniej 
ciekawe. Kto wie, czy czasem 
nie Bardziej interesują go od 
ryb. > 
"A ryby są potrzebne rośli- 
nom; — gwarantują bezcenny 
nawóz. W tej mini-dżungli ma 
z krajowych gatunków: grąże- 
la, moczarkę kanadyjską (którą 
dziś wypada uznać za roślinę 
krajową, tak jest rozpowszech- 
niona i zadomowiona), ragat- 
kę, żabiściek. Akwaryści chęt- 
nym okiem spozierają na bar- 
dziej egzotyczne gatunki, jak 
Ozilis, Anabias, ale są one 
drogie... 

Tomek mówi, że w ogóle ca- 
ła ta zabawa jest dosyć kosz- 
towna. Po trosze też — czaso- 
chłonna. Poświęca jej średnio 
ok. 3 godzin dziennie. Ta jego 
pasja nie zamyka się zresztą 
w mieszkaniu. Jest aktywnym 
członkiem Związku Akwarys- 


tów i członkiem zarządu od- 
działu w Krakowie. On, niespeł- 
na 20-latek! Ma też za sobą trzy 
opublikowane artykuły: o pięk- 
nej czarno-czerwonej rybce 
Barbus titea, o szczupieńczyku 
Dageta i trzeci — o jeszcze in- 
nym szczupieńczyku, podobno 
nader ciekawym. 

Cóż, w rybich sprawach, 
o których tu mowa, najlepiej 
potrafią dogadać się akwaryści 
w swoim własnym gronie. 
W Związku nie dość, że są refe- 
raty i dyskusje, istnieją też klu- 
by różnych ryb. Pomaga to 
osiągać postępy hodowiane. 
Wymiana zdań, doświadczeń, 
to rzecz szczególnie ważna, bo 
z literaturą — skarży się nasz 
rozmówca — krucho. Raz nakil- 
ka lat albo i rzadziej jedna pozy- 
cja, zwykle niewystarczająca. 

Zainteresowania Tomka nie 
kończą się jednak na akwarys- 
tyce. Ma jeszcze dwie pasje, na 
pozór konkurencyjne. Ale tylko 
na pozór. Bowiem wszystkie 
pasje naszego bohatera właści- 
wie wzajemnie się uzupełniają. 
Druga — to mianowicie modela- 
rstwo, co to kiedyś zaczęło się 
od konstruowania i puszczania 
latawców. 

Zaś trzecia... niech na razie 
pozostanie tajemnicą. Ujawni- 
my tylko, że ma ona z modelar- 
stwem dosyć dużo wspólnego. 
Z akwarystyką zaś — to jedno — 
że jest bardzo, bardzo... koloro- 
wa. Aletę trzecią pasję naszego 
bohatera poznacie za kilka mie- 
sięcy, gdy go znowu odwiedzi- 
my w Krakowie pod koniec je- 
sieni. Dlaczego tak późno? Bo 
ta trzecia pasja mocno wiąże 
się z okresem świąt Bożego Na- 
rodzenia... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


Neon czerwony 


Rośliny są potrzebne rybom, a ryby — roślinom 


Uwaga! Młodzi rysownicy, malarze i zarazem — miłośnicy przyrody! 





Ogłaszamy Ogólnopolski Konkurs Prac 
Plastycznych Dzieci i Młodzieży 


= 


A ogłaszamy go w imieniu Ligi Ochrony Przyrody, 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz Głównej 
Kwatery ZHP — jego organizatorów. Chodzi w nim 
o takie prace plastyczne, które będą ukazywać własny 
stosunek ich autorów do ochrony przyrody. A przy 


tym: 


© Pokazywać, jak ludzie zachowują się 
w kontakcie z przyrodą — w lesie, nad 
wodą, na szlaku turystycznym itp. 


© Przedstawić sposoby zapobiegania nisz- 
czeniu przyrody przez cywilizację, a zwła- 
szcza współczesną technikę. Idzie tu za- 
równo o tzw. „wolną przyrodę”, jak i np: 


zieleń miejską. 


© Przedstawiać propozycje zabudowy osie- 
dli, miast, wsi, ośrodków wypoczynko- 
wych, a nawet placów gier i zabaw —w zgo- 
dzie z przyrodą, z zachowaniem jej piękna. 


© Ukazywać przykłady ochrony roślin i zwie- 


rząt. 


Nadesłana praca może 
być swego rodzaju protes- 
tem przeciw niszczeniu 
przyrody, może też ukazać 
ludzi, którzy tę przyrodę ni- 
szczą, zakłócają spokój 
w ostępach itp. 

Do udziału zapraszamy 
zarówno przedszkolaków 
i dzieci w wieku przedszkol- 
nym, jak i uczniów wszel- 
kich szkół. Każdy może na- 
desłać dwie prace, o forma- 
cie nie mniejszym niż 
30x40 cm. Można wybrać 
dowolny temat i przedsta- 
wić go w dowolnej techni- 
ce. Zachęcamy do samo- 
dzielnego projektowania 


w grupach wiekowych. 
Grupa — A - do lat7,B-od8 
do 10 lat, C — 11-14 lat, D— 
powyżej 14 lat; w specjal- 
nej grupie E rozpatrywane 
będą prace uczniów szkół 
plastycznych. Prace przy- 
jmowane są do 15 maja — 
decyduje data na stemplu 
pocztowym. 

Ocena będzie wieloeta- 
powa: wojewódzka i cen- 
tralna. Nagrodami w elimi- 
nacjach centralnych będą 
bony oszczędnościowe 
i dyplomy, a w wojewódz- 
kich przewidziano wyróż- 
nienia książkowe, rzeczo- 
we i dyplomy. Będą też wy- 
różnienia dla nauczycieli, 
którzy kierowali wysiłkami 
młodych twórców. Prace 
nadsyła się na adres odpo- 
wiedniej placówki wycho- 
wania pozaszkolnego, wy- 
znaczonej w danym woje- 
wództwie przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. 


(tok) 
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(„Kraj Rad”). Głównym do- 
stawcą tlenu do nąszej atmos- 
fery nie są wcale rośliny, ale 
głębiny Ziemi. Do takiego 
wniosku doszedł doktor nauk 
geologiczno-mineralogicznych 
Wasilij Bratow z Nowosybir- 
ska. Twierdzi, że z pęknięć sko- 
rupy ziemskiej na dnie ocea- 
nów wydobywają się strumie- 
nie lawy bazaltowej, które za- 
wierają ogromne ilości gazów, 
także tlenu. Chłodne wody głę- 
binowe nasycone pęcherzyka- 
mi tlenu podążają w kierunku 
powierzchni, stopniowo się 
ogrzewając i oddając tlen at- 
mosferze ziemskiej. 

Hipoteza wyjaśnia jedną z za- 
gadek oceanu światowego. 
Stwierdzono już dość dawno, 
że jego warstwa powierzchnio- 
wa zawiera dużo tlenu wytwa- 
rzanego przez  fitoplankton. 
Przy zanurzaniu się ilość tlenu 
maleje, znika też plankton. Na 
większych głębokościach stę- 
żenie tlenu ponownie rośnie 
i woda morska jest nim do- 
słownie przesycona. Oceanolo- 
gowie stwierdzili jeszcze jedną 
osobliwość — w głębokich wo- 
dach oceanów tlen jest cięższy, 
ma więc inny skład izotopowy 
niż w atmosferze. Zatem musi 
być gdzieś źródło owego zja- 
wiska. 


— czyli Marion Ravenwood 
z filmu „„Poszukiwacze zaginionej arki” 


apisała do „Gwiazdozbioru”” Przekorna Do- 

rota z Kielc. Obejrzała właśnie film Stevena 
Spielberga — „Indiana Jones”. Na wszystkich jej 
koleżankach i kolegach ogromne wrażenie wy- 
warła podobno nie tyle gra, ale — jak twierdzi 
Dorota = uroda Kate Capshaw — złotowłosej 
partnerki Harrisona Forda. A Dorota — jako osoba 
przekorna, woli szczupłe szatynki i prosi w związ- 
ku z tym o przypomnienie Karen Allen z wcześ- 
niejszego o trzy lata filmu Spielberga — „„Poszuki- 
wacze zaginionej arki”. 

Przekorę Doroty uzasadnia chyba nie tylko 
sympatia do szatynek. Karen Allen to ciekawa 
osobowość artystyczna, zaś Kate Capshaw jest 
dopiero początkującą aktorką. 

Oczywiście wiecie, że „Poszukiwacze...” i „In- 
diana..." są wspólnym dziełem dwóch najwybit- 
niejszych twórców ekranowej fantastyki przygo- 
dowej naszych czasów. Do Spielberga należy 
reżyseria filmów o archeologu Indianie, Lucas 
zaś jest autorem pomysłu i nowel, które posłuży- 
ły za kanwę scenariuszy. To właśnie Lucas po- 
równał kiedyś w jednej z publicznych wypowie- 
dzi swoje filmy do wesołego miasteczka: — Usta- 
wiasz się chętnie po raz drugi w kolejce, żeby się 
znów przejechać na tej samej karuzeli! Rzeczy- 
wiście oba filmy skomponowane są wg tego 
samego schematu, w tym samym stylu, z tym 
samym i takim samym głównym bohaterem. 
Jeśli coś je różni, to właściwie jedynie — z założe- 
nia przecież zaledwie dekoracyjne — role partne- 


rek Harrisona Forda. A sam fakt, że owe „dekora- 
cje” się różnią, dobrze świadczy i o ambicji, 
i umiejętnościach obu aktorek, a także o ich 
silnych osobowościach. Kate Capshaw — gra 
rozkapryszoną kobietę, wplątaną w szaleńcze 
przygody, Karen Allen zaś — jej przeciwieństwo. 
W roli Marion jest — jeśli nie ciekawsza — to 
z pewnością sympatyczniejsza. 

Jak pamiętacie, Marion 'Ravenwood, mimo 
postury szczupłego dziewczęcia, potrafiła cio- 
sem pięści zwalić z nóg nawetsilnego mężczyznę 
i wykazywała zdumiewającą odporność na dzia- 
łanie alkoholu. Była nieustraszona niczym sam 
Indiana. Miała też dar ciągłego wpadania w tara- 
paty. Jej jedyną „kobiecą” słabością był lęk 
przed wężami. 

Polscy widzowie ujrzeli Karen po raz pierwszy 
w telewizyjnej adaptacji „Na wschód od Edenu”. 
Prócz tego widzieliśmy ją jeszcze, tym razem na 
dużym ekranie, jako terrorystkę w filmie Johna 
Landisa „Blues Brothers”, oraz — nie do rozpo- (eb) 
znania w blond-peruce — w „Manhattanie” Woo- Fot. „Premidre” 
dy Allena. Reżysera tego (choć nazwisko to sa- 
mo, nie łączy ich żadne pokrewieństwo) Karen 
ceni ogromnie za dowcip, dar obserwacji i nie- 
zwykłą przy jego sławie skromność. 

Przed współpracą ze Spielbergiem grała 
w wielu filmach. Partnerowały jej prawdziwe 
znakomitości, m. in. Al Pacino, Albert Finney, 
Diane Keaton... Ale dopiero udział w „Poszuki- 
waczach” sprawił, że stała się kobietą bogatą. 


Aktorkę najbardziej cieszy fakt, że stać ją teraz na 
współfinansowanie rozmaitych przedsięwzięć 
teatralnych, bo jej prawdziwa miłość to właśnie 
teatr. 

1 tu ciekawostka. W 1972 roku Karen Allen 
grała po... polsku w zespole... polskiego Teatru 
Laboratorium*. Do dziś wspomina: — To było 
niesamowite. Nie mogłam przecież przeczytać 
nawet tekstu sztuki, tylko się go wyuczytam — ale 
grałam jak w transie! Zostałam zainspirowana 
przez tych niezwykłych ludzi! 

Prywatnie Karen Allen pozostaje osobą sa- 
motną. Jej hobby sportowe to jazda konna. 
Uwielbia poza tym muzykę. Sama gra na gitarze, 
na pianinie, a nawet na ustnej harmonijce. Fa- 
scynuje ją szczególnie muzyka punk i nowa fala. 
Gdy więc ma czas wolny, a nie zdarza się to tej 
wziętej aktorce często, wraz z kółkiem przyjaciół 
spędza go w muzycznych klubach. 


* Teatr Laboratorium (już nie istnieje) prowadził we 
Wrocławiu Jerzy Grotowski. Był to teatr niezwykły — 
właściwie placówka artystyczna o charakterze badaw- 
czym. Doświadczeniami tego teatru interesowali się 
artyści i twórcy teatralni w wielu krajach, także w Sta- 
nach Zjednoczonych. W 1972 r. Teatr Laboratorium 
gościł w Waszyngtonie. 





GZARY — 


PANA 


MARY 
JANA 


Wstyd się przyznać, ale minęły już czasy, kiedy fascynowały mnie bajko- 
we czary. Kiedyś, gdy człowiek był nieco młodszy, opowieści o magicz- 
nych kufrach, lampach, osiołkach piujących złotymi monetami i innych 
kijach-samobijach chłonął z wypiekami na twarzy myśląc przy okazji, co 
by sam zrobił, dysponując podobnym sprzętem. 

Z biegiem lat wiara w prawdziwość bajek malała, ale przyznaję pozostał 
sentyment do. niezwykłych ludzi, którzy działają jakby mieli „chody” 
w sferach wróżek, czarnoksiężników lub właścicieli lamp Aladyna. 


MAGIA 
CZY ...? 





Na końcu ulicy Żwirki i Wigury w Chojni- 
cach znajdował się pusty plac. Hulał tam tylko 
wiatr = nieliczne kępki trawy wyglądały jak 
wysepki w morzu błota, tworzącego się tu po 
każdym deszczu. Teren był nieco podmokły i, 
być może z tego właśnie powodu, niezago- 
spodarowny, choć przecież kilkanaście me- 
trów dalej, na podobnym gruncie wybudo- 
wano garaże; już nawet padały propózycje, 
by resztę placu wykorzystać w ten sam 
sposób. 

Znalazł się jednak ktoś, kto miał zupełnie 
inną propozycję. Pan Jan Odya — przewodni- 
czący Komitetu Obwodowego Samorządu 
Mieszkańców nr 13 w Chojnicach postanowił 
na błotnistych nieużytkach wybudować osie- 
dlowy ośrodek sportowy. Pan Odya, z zawo- 
du architekt, sam wykonał projekt; znalazła 
się na nim i górka dla saneczkarzy , i boisko 
piłkarskie, i boisko do siatkówki, korty teniso- 
we, plac zabaw dla dzieci. 

I tak zaczęły się „czary” pana Jana... Wia- 
domo było, że jeden człowiek nie będzie 
w stanie sam zająć się wszystkim. Należało 
postarać się o sojuszników. A gdzie ich szu- 
kać, jak nie wśród przyszłych użytkowników? 

„Z początku bałem się, że nikt nie będzie 
chciał mi pomóc” — opowiada pan Jan. „Za- 
cząłem więc od małego przekupstwa —zafun- 
dowałem kilku znajomym chłopcom bilety na 
basen, prosząc, by w rewanżu zastanowili się 
nad moją propozycją. Rozmawiałem też 
z wieloma dorosłymi, oni jednak niechętnie 
podeszli do całej sprawy. Wśród młodzieży 
natomiast znalazłem współpracowników i te- 


raz można powiedzieć, że sami sobie za- 
wdzięczają to, że mają gdzie kopać piłkę, 
jeździć na łyżwach i sankach”. 


DOBRE CHĘCI 
TO 
NIE WSZYSTKO 








Największy zapał i ręce chętne do pracy nie 
wystarczą, niestety! Trzeba szukać sojusz- 
ników, którzy pomogliby wykonać prace 
budowlane, potrzebne są materiały budow- 
lane, fachowcy, nieco pieniędzy... Znów dały 
znać o sobie „czarodziejskie” zdolności pana 
Jana: 

„Właściwie nikt nie odmówił mi pomocy. 
Władze miasta, zakłady pracy — wszyscy 
spełniali moje prośby, choć mogli przecież 
powiedzieć, że nie mają czasu, pieniędzy 
czy możliwości, a pracy trzeba było wykonać 
mnóstwo: zniwelować teren, usypać górkę, 
wyasfaltować boisko do siatkówki, wy- 
budować pawilon, w którym znajduje się 
szatnia i natryski. Wszystko to razem warte 
jest ponad dwa i pół miliona złotych”. 

Z owych dwóch i pół miliona ponad pięćset 
tysięcy złotych — to wartość prac społecz- 
nych, wykonywanych głównie przez mło- 
dzież, tą „kupioną” biletami na basen. Z bie- 
giem czasu zaczęli do pracujących przyłączać 
się także starsi. Zdarzało się, że przychodziło 
więcej osób, niż można było zatrudnić! 

Chodzimy z panem Janem po prawie goto- 
wym już ośrodku. Gospodarz co chwila z du- 
mą pokazuje jakieś miejsce i opewiada o his- 
torii jego powstania. Przy okazji cały czas 


krytycznie patrzy na swoje „królestwo”: „o, 
górkę trzeba będzie wyprofilować”, „niech 
pan spojrzy — wiatr połamał drzewka, które 
niedawno sadziliśmy” (posadzono ich ponad 
osiemset!). Mijamy wielką pryzmę mączki 
cegłowej, którą na wiosnę wysypany będzie 
kort tenisowy. Wreszcie dochodzimy do miej- 
sca, w którym tej zimy pan Jan i jego przyja- 
ciele doznali porażki... 


PORAŻKI 
TEŻ DLA LUDZI 





„Niech pan spojrzy, tu był wykop, w któ- 
rym ułożone zostały rury łączące osiedlowy 
hydrofor z naszym ośrodkiem. Kopali go sa- 
mi chłopcy. Problem polega na tym, że woda 
nie może być tu doprowadzona dopóki nie 
podłączy się elektryczności. Myśleliśmy, że 
nastąpi to przed zimą — można by wtedy 
uruchomić radiowęzeł, teren byłby też 
oświetlony. Zgłosiliśmy się do konkursu na 
najlepsze lodowisko o Wielki Tort Lodowy. 
Pierwszy raz pomogli nam strażacy — przyje- 
chali i wylali wodę. Potem przyszła odwilż 
i wszystko się roztopiło. Teraz co prawda 
znów chwycił mróz, ale ciągle czekamy na 
ponowne wylanie. Mam nadzieję, że lada 
dzień to nastąpi”.* Rzeczywiście — stoimy po 
kostki w śnieżno-lodowej brei, która, gdyby 
z powrotem zamienić ją w lodowisko — ożywi- 
łaby smutny, pusty obecnie plac. 

Podopieczni pana Odyi nie tracą jednak 
czasu. Spotykamy ich w znajdującym się nie- 
daleko od ośrodka klubie osiedlowym. Ocze- 
kiwanie na strażacką pomoc skracają sobie 
grą w ping-ponga. Tego dnia dyżurnymi 
w klubie są bracia: Marek i Mietek Nalewajo- 
wie. Oni właśnie przepracowali najwięcej go- 
dzin (prawie trzysta) przy budowie ośrodka. 
Teraz są bezradni, nie martwią się jednak 
zbytnio: „wiosną zaczniemy dopiero szaleć 
na boiskach; mamy przecież drużynę piłkar- 
ską, powstanie klub tenisowy — dla wszyst- 
kich starczy miejsca w NASZYM ośrodku; 
szkoda, tyłko, że z tym lodowiskiem tak wy- 
szło...” 

Wychodzimy z klubu. Pan Jan, wskazując 
niezagospodarowany jeszcze kawałek pola, 
mówi: „gdy uporamy się już ze wszystkimi 
sprawami na boisku, urządzimy tu miejsce 
wypoczynku dla ludzi starszych; będzie 
klomb z różami, ławeczki, skoro «kupiłem» 
chłopaków ich ośrodkiem — może teraz zde- 
cydują się zrobić coś dla innych?” 

Oby i ta sztuka się udała! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 





* Rozmowa z panem Janem Odya przeprowa- 
dzona została w połowie stycznia br. 


PAW 


Cz inaczej — przyodziewek bardzo kolorowy. 
Był taki nurt jesienią, wspominałam wam o tym, 
że ciuchy zimowe lubią intensywne kolory, ale teraz, 
wiosną, ta pawia przebieranka przeżywa prawdziwy 
szczyt. Dominują w niej trzy kolory, tzw. neonowe - 
niebiesko-turkusowy, różowo-amarantowy i jaskra- 
wo żółty. Ideałem jest mieć na sobie choć po jednej 
rzeczy w każdym z nich, ale to jest ideał żurnalowy, 
a życie jest życiem. Zresztą i innych jaskrawych 
kolorów jest przecież niemało. W gruncie rzeczy 
chodzi o intensywność barwy i o ten jej szczególny, 
taki... powodujący niemal ból zębów odcień. 

Jest to oczywiście propozycja wyłącznie dla tych 
z Was, które lubią ciuchy mocno zwariowane, cho- 
ciaż... zestawienia jaskrawych kolorów mogą być 
przecież bardziej i mniej szokujące. Rzecz w ich 
ilości i odcieniach, a kontrasty mogą być przecież 
bardzo różne. Np. biały z czarnym — to zestawienie 
typowo kontrastowe, a nikogo chyba nie szokuje. 

Ale nie o biało-czarny kontrast tu chodzi. Paw 
wiosenny jest pawiem prawdziwym i pełnymi garś- 





DOM MODY 


ciami korzysta z całej tęczy. Nie znaczy to, że wypina 
się na wszystko, co koloru jest spokojnego. Mogą 
być i granatowe spodnie, i brązowa kurtka, byleby... 
dodatki były pawie. Coś do włosów, szalik, rękawicz- 
ki, pasek, skarpetki, torba-worek, trykotowa koszul- 
ka wystająca spod swetra, jakieś plastikowe ozdoby 
typu dużych kolorowych broszek-znaczków... Wi- 
działam na ulicy dziewczynę, która przy bardzo tra- 
dycyjnej granatowej kurtce dokonała drobniutkiej 
operacji zamieniając duże granatowe guziki na duże 
jaskrawo żółte. Jeszcze na głowie miała coś wściekle 
kontrastowego, bodajże amarantowy beret, a na szyi 
złośliwie szpinakowy szalik i była bardzo... pawia. 
Główny efekt robiły te żółte guziki. 

Z tym pawiem chodzi więc nie tyle o to, żeby sobie 
w butiku sprawić za grube pieniądze różne neonowe 
ciuchy, ale o pomysł, który... upawi to, co w szafie 
i tak mamy. A mamy przecież sporo różności. I gdyby 
tak zrobić generalny tego wszystkiego przegląd... To 
co, robimy wiosenne ciuchowe porządki?! 

RIUSZKA 





UWĄGA: 
KROKODYL: 


W. mieście Darvin położonym 
w tropikalnej części Australii moż- 
na spotkać... krokodyle. Wiełe 
z nich ma długość siedmiu i więcej 
metrów. Nie są rzadkością zderze- 
nia motorówek z krokodylami. 


Specjaliści twierdzą, że te kro- 
kodyle nie atakują ludzi. Ale na 
wszelki wypadek w mieście stawia 
się tablice ostrzegawcze, a na pla- 
żach dyżurują specjalni „„obserwa- 
torzy”, którzy przez megafony os- 
trzegają przed zbliżającym się kro- 
kodylem. 

Krokodyl na ulicy nie jest żadną 
rewelacją dla mieszkańców Darvi- 
na. W panikę popadają tyłko turyś- 
ci. (jz) 





Dgva fzYxa 





CO SIĘ STANIE... gdy do szklanki włożysz stalową, srebrną 

i plastikową łyżeczkę oraz szklaną pałeczkę, na ich uchwytach (na 

jednakowej wysokości) „przykleisz”* kulki z margaryny, a do 

szklanki nalejesz wrzątku? 
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(FROSI) 













15 IV 1452 r. — urodził się Leo- 
nardo dą Vinci, włoski malarz, 


rzeźbiarz, architekt, matema- 
tyk, konstruktor i wynalazca. 
Należał do najznakomitszych 
artystów Renesansu, uosabiał 
tak znamienne dla tej epoki 
związki sztuki, techniki i nauki. 

16 IV 1886 r. — w Hamburgu 
urodził się Ernst Thalmann, 
działacz niemieckiego i między- 
narodowego ruchu roboatnicze- 
go, jeden z przywódców Komu- 
nistycznej Partii Niemiec. Dzia- 
łalność swą rozpoczął jako 17- 
letni chłopiec, w Socjaldemo- 
krątycznej Partii Niemiec. Do 
KPD wstąpił w 1920 r. Trzy lata 
później kierował zbrojnym po- 
wstaniem robotników Hambur- 
ga. W 1925 r. wybrano go prze- 
wodniczącym Komitetu Cen- 
tralnego KPD. W latach 1924 


1 16 kwietnia 


1933 był posłem do parlamentu 
niemieckiego — Reichstagu. Po 
dojściu da władzy Adolfa Hitle- 
ra, Ernst Thalmann został uwię- 
ziony. Pa 11 latach przebywania 
w obazie koncentracyjnym, 15 
VIII 1944 r. został zamordowany 
w Buchenwaldzie. 

Ponadto: 

16 IV 1889 r. — urodził się 
Charles Chaplin, komik, aktor 
i reżyser, który zdobył sławę 
w okresie filmu niemego. 

16 IV 1948 r. — 20-tysięczny 
traktor opuścił zakłady mecha- 
niczne URSUS. 





złotem, macocha i siostra przyjęty ią dobrze. Opowie- 
działa im wszystko, co ją spotkało, a gdy macocha 
usłyszała o tym, chciała i swoją leniwą córkę posłać do 
pani Zimy, aby zdobyła także takie bogactwo. Kazała jej 
więc usiąść przy studni i prząść. Brzydka córka ukłuła 





Zdjęcie to w rzeczywistości było kolorowe, ale otrzymałiśmy 
za pośrednictwem CAF-AP tylko wersję czarno-białą. Ż 





już na początku naszego wieku, tzn. 
jeszcze przed odkryciem Plutona, trancus- 
ki astronom K. Flammarion domyślał się, 
że za Neptunem (w tym czasie ostatniej 
z odkrytych planet) istnieją planety nie 
znane dotychczas ludziom. W tym samym 
czasie tzn. około 1910 roku do tego same- 
go wniosku doszedł inny astronom W.H. 
Pickering. Świat nauki był prawie pewien 
istnienia takich planet wtedy, gdy odkryto 
ostatnią z dotychczas znanych ludziom 
planet — Plutona. Wiadomość ta była tym 
bardziej sensacyjna, że Pluton jako plane- 
ta bardzo mała nie mogła wpłynąć na róż- 
nego rodzaju zniekształcenia w ruchu 
Urana i Neptuna, które są od Plutona 
o wiele większe. Zatem musiałaby istnieć 
jeszcze jedna planeta, którą mogłaby spo- 
wodować takie zniekształcenia. Różni 
uczeni próbowali udowodnić światu, że 
taka planeta istnieje. Jednym z nich był 
astronom niemiecki H.H. Kritzinger, który 


w roku 1950 odkrył dwie nowe gru 
met. Pierw: ata z PE 


m, druga natomiast nie pasowała da 
żadnej ze znanych planet; więc musiała- 
by istnieć jeszcze jedna planeta, która 


Jesteśmy już po serii badań 
komety przez automatyczne 
sondy — dwie radzieckie, dwie 
japońskie i jedną zachodnioeu- 
ropejską. Jak donoszą agencje 
prasowe wszystkie spotkania 
z kometą były udane, otrzyma- 
no tysiące zdjęć i tysiące in- 
nych danych. Czy można więc 
odpowiedzieć jak wygłąda 
owa słynna kometa? Czym jest 
i jak wielkie jest jej jądro? Nie- 


Jaka w końcu jest ta 
„„HALLEYKA”? 


ne. Według jednych informacji 
średnica jądra, a więc właści: 
wego ciała komety, wynosi 4 
do 5 km, inne podają, że ma 
ono średnicę załedwie 3,2 km, 
a jeszcze inne że jądro ma 
o wymiarach 15 na 4 km i po- 
kryte jest kraterami i wzgórza- 
mi. Ponadto, jądro jest podob- 
no „czamiejsze niż węgiel”, że 





składa się z brył lodu, chyba że 
znajduje się on wewnątrz. 
Tak więc na razie wiemy, że 
nie nie wiemy. Bądźmy jednak 
cierpliwi | czekajmy na ostate- 


czny werdykt. Tymczasem 
obejrzyjcie zdjęcie „Halieyki” 
wykonane przez sondę „Giot- 
to” z odległości 750 tys. km. 

PREZES 


leżałaby za Plutonem. Do tej planety, 
którą postanowiono nazwać Transpluto- 
nem komety pasowałyby niemal ideal- 
nie. Kritzinger podjął się nawet obliczenia 
orbity Transplutona. Otrzymał on dwa 
wyniki. Przytoczę tylko okresy obiegu 
dookoła Słońca ADtóż w pierwszym wy- 
niku okres ten wynosił 535,5 lat, w drugim 
natomiast 675,5 lat. jak widać odszuka- 
nie tej hipotetycznej, jak na razie planety, 
jest bardzo trudne. Gdyby Transpluton 
miał parametry zbliżone do Plutona 
i gdyby był to obiekt 16-17 wielkości 
gwiazdowej, to poruszałby się po niebie 
zaledwie o pół stopnia na rok! Ludzie 
jednak podjęli się zaobserwowania tej pla- 
nety. Zgodnie z obliczeniami Kritzingera, 
Transpluton miał być widoczny w gwiaz- 
dozbiorze Pegaza w roku 1960. Poszukiwa- 
nia te jednak nie dały oczekiwanego rezul- 
tatu. 


ński J.L.Brade. W swoich obliczeniach ko- 
rzystał z obiegów okałosłonecznych ko- 
mety Halleya. W obliczeniach tych 
uwzględnił wszelkie zakłócenia w ruchu 


komety wywołane przez pozostałych dzie- 
więć planet. W tych obliczeniach powstały 
pewne różnice wywołane prawdopodob- 
nie przez nową, nieznaną planetę. Na tej 
podstawie Brade obliczył elementy orbity 
Transpłutona i jego efemerydę. Brade 
stwierdził, że planeta ta porusza się ru- 
chem odwrotnym do pozostałych planet, 
co byłoby czymś niespotykanym w na- 
szym Układzie Planetarnym. W najbliż- 
szym czasie ptzejdzie przez peryhelium 
(najbliższa odległość od Słońca) w roku 
2099, ostatnie takie przejście nastąpiło 
w roku 1635. Jeden obrót po orbicie wy- 
nosi 464 lata, jest więc to czas krótszy niż 
w obliczeniach HH. Kritzingera. Średnia 
odległość od Słońca byłaby prawie dwa 
razy większa niż odległość Neptuna. Po- 
łożenie planety byłoby także bardziej 
zgodne z regułą Titusa-Bodego niż Plu- 
tona. 

Z tych obserwacji wysuwa się podejrze- 
nie, że Pluton mógł być kiedyś księżycem 
Neptuna, lecz na skutek przyciągania gra- 


Następnym io RCE RE Transplutona zmienił się w sa- 
|-__się tym zjawis z ronom ameryka- _ modzielną planetę. jest to o tyle prawdo- 


podobne, że według obliczeń Bradego 
Transpluton byłby zbliżony wielkością 
i masą do Jowisza. Glob ten byłby więc 
bardzo duży i mógłby taki wypadek spo- 


wodować, gdyż tam grawitacja Słońca jest 
bardzo, bardzo mała. 

Zdaniem Bradego Transpluton. powi- 
nien być obiektem 13-14 wielkości gwiaz- 
dowej, zakładając, że budową przypomina 
Plutona. Taki obiekt przy osiągnięciach 
współczesnej nauki nie powinien być 
trudny do odszukania na niebie. Trzeba 
uwzględnić jednak fakt, że dzielą nas 
olbrzymie odległości i że Transpiuton ma 
bardzo długi okres obiegu dookoła Słoń- 
ca, a więc obecnie może być z Ziemi bar- 
dzo mało widoczny, albo wręcz wcałe nie- 
widoczny. 

Planeta ta także porusza się odwrotnie 
niż reszta planet. Jak dotychczas wszelkie 
próby odnalezienia Transplutona wśród 
gwiazd spełzły na niczym. Ludzie kontro- 
lowali tysiące obiektów o podobnych wiel- 
kościach gwiazdowych i nie dostrzegali 
niestety niczego. Ludzki umysł jest omyl- 
ny, więc nie trzeba zawierzać wszystkim 
obliczeniom, których dokonali naukowcy. 
Problem czy ta planeta istnieje czy też nie, 
nie jest jeszcze zamknięty. Więc może uda 


się go zaobserwować j nam, to 
może aleniom. 


Marek Polcyn 
ul. Brzozowa 2/1 
64-700 Czarnków 








W wyjątkowo ciemne noce, wysoko na nie- 
bie, w konstelacji Byka, ruż koło gwiazdy Tau, 
można zaobserwować mgławicę Krab. Jest to 
obiekt bardzo trudny do obserwacji. Przez 
silną lornetkę lub lunetę jest widoczna jako 
mała, świecąca plamka o rozmiarach 6'x4'. 
Mgławica Krab jest pozostałością po wielkim 
kosmicznym wybuchu, który jak wynika 
z kronik średniowiecznych astronomów chińs- 
kich, nastąpił w roku 1054, a który nazywamy 
ogólnie zjawiskiem „,supernowej”. W roku 
tym na niebie rozbłysła niespodziewanie 
gwiazda tak jasna, że była widoczna nawet 
w dzień. 

W roku 1758 francuski astronom Charles 
Messier, obserwując słabą kometę w gwiaz- 
dozbiorze Byka, natrafił na dziwną mgławicę. 
To dało podnietę do poszukiwania innych 
podobnych, mglistych tworów. Messier opra- 
cował specjalny katalog obiektów mgławico- 


wych, obejmujący 103 mgławice, galaktyki 
i gromady gwiazd. Mgławica Kraba otrzymała 
w tym katalogu oznaczenie M1. 

Mgławica stale się rozszerza. Porównując 


1000 km/sek. Wewnątrz mglistego tworu znaj- 
duje się gwiazdka 9 wielkości gwiazdowej, 
mającą temperaturę powierzchniową 
150000K. Centrum Kraba jest źródłem pro- 
mieni X (Roentgena). 

MI leży prawie dokładnie naekliptyceidla- 
tego corocznie następują „„zaćmienią” Kraba 
przez Słońce. Pozwala to badać rozległą koro- 
nę słoneczną — wielki obłok zjonizowanych 
gazów. Promieniowanie radiowe Kraba, 

„„przesącza” Spe tera SĄ RE 
radioastronomom możliwość badanią wewnę- 
trznej jej struktury. 

<ziiara ZMÓE 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Mam 14 lat. Chodzę do 7 klasy. Bardzo 
interesuję się astronomią a najbardziej kometą 
Halleya. Próbowałem już ją obserwować za 
pomocą lunety, której budowę pokazaliście 
w jednym z numerów „„ŚM”, lecz nic z tego 
nie wyszło gdyż nie posiadam tobusu i tylnej 
części a chciałbym żeby były wykonane z two- 
rzywa sztucznego. Dlatego poszukuję tubusu 
i tylnej części oraz 3 okularów dających powię- 
kszenia: 20 x, 30 x i 120. x. Ponadto kupię 
książki lub prospekty na temat komety Halle- 
ya. Piotr Urbański, ul. Wesoła 5c/6, 59-310 
Chocianów. 


Kulikowskiego, „Słońce — Ziemia” ]. Mer- 
gentalera. Ponadto nawiążę kontakt z osoba- 


z Ach, strząścij, nas, strząśnij, jesteśmy luż dojrzałe! 


Ale dziewczynka odparta: 


- Ani mi się śni, mogłoby mi któreś spaść na gławę! 


— i poszła dalej. 


Gdy przybyła przed dom pani Zimy, nie przestraszyła 
„się wcałe, bo słyszała już o jej zębach, i wnet zgodziła 
się do niej na służbę. Pierwszego dnia wysilała się, aby 


być pilną i grzeczną, gdyż myślała o spodziewanej 
nagrodzie. Ale już następnego dnia poczęła zaniedby- 
wać pracę, a na trzeci dzień wcale nie chciała wstać 
rano. Nie zaścieliła też łóżka pani Zimy i nie wytrzepała 


poduszek. 


Toteż wkrótce pani Zima wymówiła jej służbę. Leni- 
wa dziewczynka rada była z tego i sądziła, że i na nią 
spadnie złoty deszcz. Pani Zima powiodła ją pod wyso- 
kie wrota, ale zamiast złota spadł na nią deszcz smoły. 


mi, które jak ja interesują się astronomią. 
Mogę udzielić również informacji o budowie 
lunet amatorskich - Tomasz Rabczuk (15 
lat), ul. B. Chrobrego 7/3, 58-100 Świdnica. 


W Tomiku z dnia 3 grudnia ub. roku ukazał 
się mój artykuł pt. „„Budowa prostej lunetki”. 
Pomyłkowo podałem w nim wymiar tubusa 
(540 mm) zamiast 470 mm. Przepraszam 
wszystkich czytelników, a szczególnie tych, 
którzy podjęli się budowy lunetki — Artur 
Błachnio 


Pomogę w budowie lunet i teleskopów ama- 
torskich — Dariusz Żabiński, ul. Sienkiewicza 
4a, 32-300 Olkusz. 


Uwaga, redakcja nie bierze odpowiedzial 
ności za transakcje wymienne i finansowe mię- 
dzy korespondentami Tomiką. Pisząc do K-K 
nie zapomnij podać krótko sprecyzowanych 
zainteresowań. wieku i dokładnego adresu. 





rzed laty żyła stara królowa, która była czarownicą, 
a córkę miała najpiękniejszą w świecie. Ale królowa 
o niczym innym nie myślała, jeno o tym, jakby ludzi 


o zgubę przyprawić, gdy zaś do córki zjawiali się 


zalotnicy, oznajmiała, że kto chce posiąść jej córkę. 
„ musi wpierw spełnić zadanie, które mu królowa zada, 
gdyby zaś tego nie potrafił, musi umrzeć. Wielu mło- 
dzieńców, oślepionych urodą królewny. ważyło się na 
to, ale nie potrafili wykonać tego, czego żądała od nich 


— Oto nagroda za twe lenistwo! — 
i zamknęła wrota. 
Wróciła więc leniwa dziewczynka do domu, cała 
oblana smołą, a kogut, siedzący na płocie, AOR: 
— Kukurykuuuu! 


się w palec cierniem, wrzuciła zakrwawione wrzeciono rzekła pani Zima 
do studni i sama skoczyła za nim. 
Jak i siostra jej. znałazła się na pięknej łące i poszła tą 
samą drogą. Gdy doszła do pieca, bochenki zawołały: 
— Ach, wyjmij nas, wyjmij, jesteśmy już upieczone! 
Ale leniwa dziewczynka odparła: 
— Ani mi się śni brudzić rąk! — i poszła dałej. 
Gdy przybyła do jabłoni, jabłka zawołały: 


a wtedy nie miała ona litości; musieli 
oddać głowę RR. topór. 
Pewien młody królewicz zasłyszał także o piękności 
królewny i rzekł do swego ojca: 
— Pozwól mi, ojcze. pójść starać się o królewnę! 
Nasza brudna panienka znów jest tu! — Nigdy — odparł stary król - poszedłbyś na niechyb- 
Smoła zaś tak się do niej przylepiła, że przez całe ną śmierć! 
życie nie mogła jej zmyć. j > Cdn. 





mm Banda gangsterów porywających wielkie ciężarówki przyjmuje ao 
pracy Brocka, który podaje się za wyrzuconego z pracy policjanta. 


Ch. Denayer, 


AP. Duchateau potrzebny jest im tylko doświadczony kierowca. Pewnego dnia 


rozmawia z Alem. A potem przyjeżdża Steve. Ruszają! 


„3x KONTRA „MAMUTY” 


HCE_NAŚS WYPEZEDZI 
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8 Wydaje się jednak, że bandy nie obchodzą jego projekty „skoku”, 
z. 
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jewna wdowa miała dwie córki, z których jedna była 

ładna i pracowita, druga zaś brzydka i leniwa. 
Matka kochała jednak więcej brzydką i leniwą dziew- 
czynkę, gdyż była to jej rodzona córka, ładna zaś 
i pracowita pasierbica musiała spełniać najcięższą ro- 
botę i być kopciuszkiem w domu. Biedna dziewczynka 
co dzień musiała siadać przy studni i prząść, aż krew 
ciekła jej z pałców. 


"Stanisław ci 


Razu pewnego zdarzyło się, że od palców zakrwawi- 
ło się i wrzeciono. Dziewczynka nachyliła się nad stud- 
nią, aby je obmyć, ale wrzeciono wymknęło się jej z ręki 
i wpadło do wody. Z płaczem pobiegła dziewczynka do 
macochy i opowiedziała jej, co się stało. Ale zła maco- 
cha wyłejała ją ostro i rzekła bez litości: 

— Jeśli wrzuciłaś wrzeciono do studni, to musisz je 
także stamtąd wydobyć! 


Wróciła więc dziewczynka do studni nie wiedząc, co 
począć. W obawie przed gniewem macochy wskoczyła 
do studni, aby wydobyć wrzeciono. W tej chwili straciła 
przytomność, a gdy się obudziła, znajdowała się na 
pięknej łące, oświetlonej blaskiem słonecznym i usia- 
nej tysiącami kwiatów. 


Poszła dziewczynka łąką przed siebie, aż doszła do 
wielkiego pieca, pełnego chleba. A rumiane bochenki 
wołały: 


— Ach, wyjmij nas, ach, wyjmij nas, bo się spalimy; 
dawno już jesteśmy upieczone! 

Dziewczynka zbliżyła się, wzięła łopatę, ieżącą opo- 
dal, i wyjęła wszystkie bochenki. 

Popewnym czasie doszła do jabłoni, okrytej tysiąca- 
mi dojrzałych jabłek, które wołały: 


— Ach, strząśnij nas, ach, strząśnij nas, dawno już 
jesteśmy dojrzałe! ż 

Dziewczynka potrząsnęła drzewem, aż wszystkie 
jabłka pospadały. Potem złożyła je na jefdino miejsce 
i poszła dalej. Ś 

Wreszcie doszła do małego domku, z którego wyglą- 
dała stara kobieta o wielkich zębach. Dziewczynka 
przelękła się bardzo i chciała uciekać, ale-staruszka 
rzekła: że 

— Czego się boisz, drogie dziecię? Zostań u mnie! 
Jeśli starannie wykonywać będziesz wszełką robotę, 
niczego ci nie zabraknie. Musisz tylko uważać ścieląc 
moje łóżko, abyś dobrze trzepała pościel, bo gdy pierze 
z niej leci, śnieg pada na ziemi. Jestem bowiem panią 
Zimą. = 

Ponieważ staruszka przemawiała łagodnie, nabrała 
dziewczynka odwagi i przyjęła u niej służbę. Wszelką 
pracę spełniała ku jej zadowoleniu i starannie trzepała 
pościel. Za to miała też u niej miłe życie, nigdy nie 
usłyszała złego słowa, a co dzień dostawała pieczyste 
i leguminę. 

Po pewnym czasie ogarnął dziewczynkę smutek. 
Początkowo nie wiedziała sama, czego jej brak, ale 
potem zrozumiała, że trapi ją tęsknota za domem 


— To rób tak, jak ja — mówi drugi. — Kładź zawsze portfel 
pod poduszkę! 

— Odpada! Nie zasnąłbym, gdybym miał tak wysoko 
pod głową... 

ŚLIMAK do kolegi: 

— Wpełznę na szczyt tego drzewa, żeby zjeść sobie parę 
czereśni! 

— Teraz?! Przecież tam jeszcze nie ma żadnych czereśni! 

— Nie martw się! Zanim dojdę — będą... 


rodzinnym. Chociaż było jej tu tysiąc razy lepiej niż 
u macochy, tęskniła jednak za domem. 

Wreszcie rzekła do pani Zimy: 

— Tęskno mi za domem, a choć dobrze jest mi tu na 
dole, muszę jednak wrócić na górę, do domu. 

— Bardzo to pięknie — rzekła pani Zima — że tęsknisz 
za domem. Służyłaś mi pilnie, więc sama cię odpro- 
wadzę. 

I powiodła ją pod wysokie wrota. Kiedy je otwarto, 
spadł na dziewczynkę złoty deszcz i tak przyignął do 
niej, że cała była złotem pokryta. 

— Oto nagroda za twoją pilność — rzekła pani Zima 
i oddała jej także wrzeciono, które jej wpadło do studni. 

Potem wrota zawarły się, a dziewczynka znalazła się 
na łące, w pobliżu domu swej macochy. 

A gdy wchodziła na podwórze, kogut, siedzący na 
płocie, zapiał: 

— Kukurykuuu! 
Nasza złota panienka znów jest tu! 

Dziewczynka weszła do domu, a że cała okryta była 


Dokończenie na str. 7 





